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UWAGA -  PODJEŻDŻA KADŹ!
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU"

Z CZĘSTOCHOWY)
Dziś pierwsza gorąca próba 

maszyny rozlewniczej w hucie 
lm, Bolesława Bieruta. Surów­
ka przyjedzie w kadzi ze sta­
rej huty z Rakowa.

Siedzimy na torach kolejo­
wych obok maszyny rozlewni- 
czej, wpatrujemy się w komi­
ny starej huty. Jest godzina 
13.40.

Przy maszynie rozlewniczej 
obsługa z mistrzem rozlewni- 
czym tow. Zenonem Szewczy­
kiem czeka w napięciu na pier­
wszy gorący egzamin maszyny.

Z daleka, z zakrętu wynurzy! 
się pióropusz dymu. To paro­
wóz wiezie kadź.

In i. Wasilewicz projektant 
maszyny rozlewniczej, mimo 
pozornego spokoju, jest wyra­
źnie zdenerwowany.

— To tak jak ciężki poród — 
mówi.

Sapiąc, ostrożnie, wolno zbli­
ża się parowóz. Z okna maszy­
nisty wychyla się inż. Stecki 
— eskortuje surówkę.

Ostatnie chwile przygotowań 
na maszynie rozlewniczej. Jak 
z wodą? Czy pompy włączone?

Uwaga — podjeżdża kadź!
Rusza wolno taśma z wlew­

nicami. Mistrz Szewczyk nakła­
da maskę i rękawice. Ktoś z 
boku trzyma w ręku przyrząd 
wyglądający na aparat foto­
graficzny. To pirometr, aparat 
do pomiaru temperatury.

Wolno przechyla się kadź.
Już. Gorący, rażący oślepia­

jącym blaskiem strumień spły­
wa w dół na taśmę wlewnic. 
Wokoło jak olbrzymi fajerwerk 
rozpryskują się iskry.

Na" przesuwającą się taśmę 
wlewnic pada deszcz chłodzą­
cej wody. Białe kłęby pary 
przesłaniają roziskrzony obraz.

Zakrzepnięta już masa su­
rówki wypada z taśmy w dół 
do zasobników. Tzw. w języku 
hutniczym „gęsi" — to już pół­
produkt" do dalszej przeróbki. 
Pierwszy gorący egzamin ma­
szyny rozlewmiczej zakończony.

C. K . "

Cały kraj przygotowuje się do wielkiego święta
Na uroczystych otwartych sesjach rad narodowych społeczeństwo dokona bilansu dziewięcioletniej 

pracy -  22 Lipca odbędą się pochody młodzieży, imprezy artyslyczne, zabawy ludowe
(f) W całym kraju trwają przygotowania do obchodu Święta 

22 Lipca — dziewiątej rocznicy Manifestu PKWN, pierwszej 
rocznicy uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Montaż korpusu nagrzewnic 
zakończony

Sukces budowniczych I wielkiego pieca Nowej Huty
(f) W sercu nowohuckiego 

Kombinatu — na budowie wiel­
kich pieców montaż korpusu 
dwóch pierwszych nagrzewnic 
został zakończony. Ogromne 
stalowe pokrywy zamknęły skła­
dające się z kilkudziesięciu po­
tężnych pierścieni nagrzewnice.

16 bm. osadzono trzecią, o- 
statnią kopułę.

Zmontowanie trzeciej kopuły 
zakończyło kiłkudziesięciodnio- 
wy okres wytężonej pracy przy 
montażu korpusu nagrzewnic. 
„Mostostalowcy“  montowali je 
systemem blokowym, tzn. na 
ziemi, na specjalnych platfor­

mach. składali zespół 3 lub 4 
wielkich pierścieni i dopiero ta­
ki ładunek wciągali na górę, na 
zmontowaną już część. Stoso­
wanie tej radzieckiej metody 
montażu było głównym źródłem 
sukcesu załogi.

Centrum prac po zmontowa­
niu korpusu nagrzewnic przesu­
nęło się ponownie na I 'wielki 
piec.

Wewnątrz nie.go zespół mon­
tażowy brygadzisty _ Przyby­
szewskiego montuje już płyty 
chłodnicze, wyprodukowane w 
hucie „Zabrze".

(PAP),

IN o w ora i a n o w a u y ambasador 
ZSRR przybył do Warszawy

We wszystkich miastach wo­
jewódzkich, powiatowych, w 
miasteczkach, gminach i w za­
kładach pracy utworzone zosta­
ły komitety przygotowań ob­
chodu Święta 22 Lipca. W 
skład tych komitetów, obok 
przedstawicieli partii i stron­
nictw politycznych, masowych 
organizacji społecznych i dzia­
łaczy Frontu Narodowego, we­
szli przodujący robotnicy i 
chłopi, wybitni naukowcy i ar­
tyści.

W przededniu Święta Odro­
dzenia odbędą się uroczyste 
otwarte sesje rad narodowych, 
na których podsumowany bę­
dzie ogromny dorobek społecz­
no - polityczny, gospodarczy i 
kulturalny dziewięciu lat pracy 
i walki o Polskę sprawiedliwo­
ści społecznej.

Komitety obywatelskie przy­
gotowują na dzieli 22 Lipca l i ­
czne wystawy, zabawy, ludowe, 
festyny, imprezy artystyczne i 
pokazy sportowe.

Ąt
Żywą działalność rozwija Ko­

mitet Przygotowań do Obchodu 
Święta 22 Lipca w stolicy. 
W skład Komitetu, któremu 
przewodniczy Jerzy Albrecht 
—- przewodniczący Prezydium 
St.RN weszli przedstawiciele 
Komitetu. Warszawskiego PZPR. 
stronnictw politycznych i orga­
nizacji masowych, świata nau­
kowego i artystycznego oraz 
zasłużeni przodownicy pracy 
warszawskich fabryk i przed­
siębiorstw budowlanych.

W dniu Święta Lipcowego 
o/ibędzie się na Staromiejskim 
Rynku uroczystość przekazania 
mieszkańcom stolicy przez za- 

; togi budowlane pierwszej czę- 
j ści Traktu Starej Warszawy.

Młodzież robotnicza, spor­
towcy oraz dzieci szkolne przy­
gotowują się do defilady, któ­
ra w dniu 22 Lipca przejdzie 
ulicami stolicy. Przystąpiono

mas pracujących województwa 
w okresie ubiegłych 9 lat oraz 
wystawa poświęcona problema­
tyce Roku Odrodzenia i _ Roku 
Kopernikowskiego. Tutaj też 
przewidziane jest spotkanie 
przodowników pracy ze wszy­
stkich budowli socjalizmu, 
wznoszonych w ramach planu 
6-le.tniego na terenie woiewódz-

Towarzysz Bolesław Bierut wśród budowniczych Starego Miasta

już do dekorowania trasy po- j twa stalinogrodzkiego. Wielkie
chodu.

Ożywioną działalność w okre­
sie przygotowań do Święta 22 
Lipęa rozwijają w stolicy ob­
wodowe komitety Frontu Naro 
dowego organizując zebrania 
mieszkańców poszczególnych 
bloków poświęcone omówieniu 
osiągnięć 9 lat Polski Ludo­
wej.

22 Lipca będzie dla miesz­
kańców stolicy tak jak i miesz­
kańców całego kraju również 
dniem wesołych zabaw ludo­
wych I imprez artystycznych 
Patronaty nad poszczególnymi 
imprezami objęły załogi fabryk 
i przedsiębiorstw. M. in. Za­
kłady im. Gen. Świerczewskie­
go organizują wielką zabawę 
ludową na trasie W—Z.

*
Uroczyście przygotowują się 

do obchodu święta 22 Lipca 
mieszkańcy województwa stali1 
nogrodzkiego. Wzmożone tem­
po pracy w dniach poprzedza­
jących Święto Odrodzenia umo­
żliwi oddanie do użytku w dniu 
22 Lipca i w dniach poprze­
dzających— wielu nowych o- 
biektów socjalnych, urządzeń 
komunalnych, budynków miesz­
kalnych itp. M. in. w Stalino- 
grodzie zostanie oddana do 
użytku wielka hala parkowa, 
przystosowana- do organizowa­
nia masowych imprez, mogąca 
pomieścić 4.000 osób.

W wojewódzkim Parku Kul­
tury i Wypoczynku w Stalino- 
grodzie organizowane są wy­
stawy ilustrujące osiągnięcia

manifestacje połączone z defi­
ladą sportowców i młodzieży 
przygotowują również komitety 
obchodu w Zabrzu, Gliwicach, 
Częstochowie, Bielsku - Białej, 
Sosnowcu.

W Łodzi w dniu 22 Lipca 
ulicami miasta przeciągnie 
wielki, manifestacyjny pochód 
młodzieży sportowej, zaś w go­
dzinach popołudniowych odbę­
dą się liczne zabawy ludowe 
i festyny, urozmaicane wystę­
pami " artystycznymi i sporto­
wymi.

W woj. łódzkim w dniach 
poprzedzających rocznicę, w 
zakładach pracy, gromadach i 
spółdzielniach produkcyjnych 
wygłoszone zostaną odczyty i 
pogadanki, mające na celu spo­
pularyzowanie wśród szerokie­
go ogółu społeczeństwa posta­
nowień Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i ich 
realizacji.

Społeczeństwo' woj. łódzkie­
go, pragnąc wyrazić najgłęb­
szy hołd dla bohaterstwa żoł­
nierzy radzieckich, poległych w 
walkach o wyzwolenie naszych 
ziem, porządkuje i zdobi kwia­
tami ich groby. W ramach ob­
chodów, związanych z 9 roczni­
cą wyzwolenia, na grobach i 
pomnikach żołnierzy radzie­
ckich zostaną uroczyście złożo­
ne liczne wieńce.

Przygotowania do obchodu 
22 Lipca-odbywają'się również 
w innych województwach.

(PAP)

16 lipca w godzinach popołudniowych budowę Starego Miasta odwiedził Prezes Rady M i­
nistrów towarzysz Bolesław Bierut serdecznie w itany przez załogę Starego Miasta i pra­
cujących tu ochotniczo mieszkańców Warszawy. Towarzysz Bierut, w  otoczeniu członków 

•B iura  Politycznego KC PZPR i członków Rządu, oglądał dokładnie ulicę Piloną, Zapiecek 
i Rynek. Zatrzymywał się przed kamieniczkami przyglądając się elewacjom, zaglądał do lokali  
sklepowych^i sieni domów. Z zainteresowaniem oglądał piękny  _ strop w sklepie ..Desa 
ozdobiony wzorami wykonanymi przez w i ' ję tk i  ludowe z Zalipia. W trakcie zwiedzania 
Rynku  i lokali sklepowych towarzysz Bierut rozmawia ł z robotn ikam i pracującymi na bu­
dowie Starego Miasta, słuchał wyjaśnień projektantów  i wykonawców. Po blisko godzinnej 
bytności towarzysz Bierut opuścił Stare Miasto żegnany przez zebraną ludność serdecznymi

oklaskami Foto  W ł. P io tro w s k i

(0 W dniu 16 bm. przybył 
do Warszawy nowomianowany 
Ambasador Nadzwyczajny i 
Pełnomocny Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich w Polsce, Georgij M. Po- 
pow, witany na dworcu przez 
dyrektora Protokołu Dyploma­
tycznego MSZ — Edwarda 
Bartola oraz członków Amba­
sady ZSRR z Charge d‘Affaires 
Dmitrijem I. Zaikinem na 
czele.

Ambasadora G. M. Popowa 
witali również sekretarz Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, 
członek Prezydium Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej Edward Ochab i kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR Ostap Dłuski, a także 
szefowie szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, akre­
dytowani w Polsce. (PAP)

Goście zagraniczni przybywają 
do Polski na uroczystości 

kopernikowskie
W  Do Pol ski przybywa o-

Budowniczow ie Nowej H u ty  
zaciągają w a rty  produkcyjne

Ze staromiejskiej budowy

N a  Rynek w k ra c z a  
św ią teczna  atm osfera

(f) Na dziesiątkach obiektów i ca w rejonie aglomerowni, za- 
olbrzymiego Kombinatu i no- ciągając wartę podjęła ambitne 
wowznoszonych budynkach mia- zobowiązanie skrócenia o 9 dni

becnie szereg delegacji zagra­
nicznych oraz czołowych dzia­
łaczy ruchu pokoju z różnych 
państw aby na zaproszenie 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju i Komitetu Honorowe­
go Obchodu Roku Kopernikow­
skiego uczestniczyć w uroczy­
stościach związanych z 410 ro­
cznicą śmierci Mikołaja Koper­
nika.

Ostatnio do Warszawy przy-

byli: członek Światowej Rady 
gokoju, znana belgijska dzia­
łaczka Ruchu Obrońców Poko­
ju _  Isabella Blume, działacz 
hinduski, członek parlamentu 
indyjskiego — Chatur Narain 
Malviva, dyrektor biblioteki u- 
niwersyteckiej w Budapeszcie, 
członek korespondent Węgier­
skiej Akademii Nauk — prof. 
La szło Matrai oraz przewodni­
czący Rady Pokoju w Toronto 
— ' Édvin Aplin. (PAP)

Juz niedługo rusza fabryka 
gazobelonów na Żeraniu

sta Nowa Hula zatknięto czer­
wone proporczyki — symbole 
wart produkcyjnych dla uczcze­
nia 22 Lipca.

Pracownicy „Energomontażu" 
zatrudnieni przy wznoszeniu si­
łowni Kombinatu, zaciągając 
warty podjęli szereg cennych 
zobowiązań, których realizacja 
przyczyni się w poważnej mie­
rze do przyspieszenia tempa ro­
bót. M. in. zobowiązanie skró­
cenia o dwa tygodnie czasu 
montażu urządzeń działu nawę- 
glania podjęła ZMP-owska bry­
gada Aleksandra Frojna, pra­
cująca w rejonie głównego bu­
dynku siłowni. Cenne postano­
wienia skrócenia o 30 dni ter­
minu montażu urządzenia pow­
zięła też brygada Borońskiego.

Warty zaciągnęło również 
szereg brygad z budowy wie­
ży węglowej w rejonie kokso- 
chemii.

Przodująca brygada młodzie­
żowa J. Podembskiego, pracują-

(f) Wkrótce, po , okresie pró­
bnego rozruchu pierwszej par­
tii maszyn i urządzeń, rozpo­
czną normalną produkcję je­
dyne tego rodzaju w kraju 
wielkie zakłady na Żeraniu, 
wytwarzające cenny materiał 
budowlany — bloki gazobeto- 
nowe typu sipores. Roczna ich 
produkcja pokrywać będzie za­
potrzebowanie na dwustronną 
zabudowę ulicy długości 7 km 
budynkami o 3 kondygnacjach.

Bloki gazobetonowe, z któ­
rych w Warszawie wybudowa­
no już pierwsze domy miesz­
kalne, po rozpoczęciu nor­

malnej produkcji przez Żerań- 
skie zakłady, ze względu na 
swe cenne właściwości, znajdą 
szerokie zastosowanie w budo­
wnictwie. Bloki gazobetonowe 
można produkować w różnych 
wielkościach.

Produkcja bloków gazobeto 
nowych w Zerańskich Zakła­
dach Produkcji Elementów Pre­
fabrykowanych będzie całkowi­
cie zmechanizowana. Praca ro 
botnika ograniczać się będz'e 
w zasadzie do kontrolowania 
działania maszyn i urządzeń.

(PAP)

De Gasperi skompletował rząd
borów. De Gasperi nie chciał 
tym razem dać Scelbie teki mi-

(f) RZYM (PAP). Jak już 
donosiliśmy, De Gasperi utwo­
rzył w środę wieczorem swój 
nowy rząd, w którym objął po­
nownie prócz stanowiska ^pre­
miera, stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. Więk­
szość tek przypadła bądź człon­
kom poprzedniego rządu De 
Gasperiego, bądź też polity­
kom chadeckirr), którzy pełnili 
funkcje ministerialne w jego 
dawnych' gabinetach (obecny 
rząd De Gasperiego jest jego 
ósmym z kolei rządem we Wło­
szech powojennych). Pozostałe 
teki otrzymali inni działacze 
chrześcijańskiej demokracji. W 
obecnym rządzie De Gasperie­
go zabrakło Scelby, który jako 
minister spraw wewnętrznych 
„odznaczył się" swoją polityką 
represji i „organizowania" wy-

terminu betonowania stropów 
na obiekcie nr 7.

Szereg zobowiązań podjęli 
również budowniczowie rejonu 
stalowni. Np. załoga obiektu nr 
27 zaciągając warty postanowi­
ła skrócić o 15 dni budowę fun­
damentów pod konstrukcję oraz 
fundamentów pod trzy pierwsze 
piece rńartenówskie i trzy , ol­
brzymie kominy.

Również w mieście Nowa Hu­
ta murarze, cieśle, brygady 
monterskie, i ziemne podejmują 
dodatkowe zobowiązania pro­
dukcyjne. Np. zespół ciesielski 
Wiejszczki postanowił wykonać 
420 metrów kwadr, szalunków 
na 6 dni przed terminem.

&
W woj. poznańskim już . od 

15 lipca warty produkcyjne dla 
uczczenia 22 Lipca zaciągnięto 
w 263 zakładach pracy.

Na wartach stanęło już 1113 
robotników budowlanych woje­
wództwa, a stale napływają

dalsze meldunki. Brygada zbro­
jarzy kierowana przez Stanista-

WARSZAWA (Obsł. w!.).
Co dzień i co godzina na Sta­
romiejskim Trakcie przybywa­
ją nowe elementy i przepro­
wadzane są prace, które spra­
wiają, że Staje się on coraz 
piękniejszy, że na Rynek wkra­
cza świąteczna atmosfera.

Pracujące przez całą noc 
polewaczki oczyściły już czę 
ściowo plac pośrodku Rynku 
Robotnicy wycierają z kurzu

wa Pilarskiego, pracująca przy ! pyju rzeźby zdobiące kamie 
budowie jednej z hal Fabryki njczki, kraty w oknach i drzwi
Maszyn Żniwnych w Starolęce, 
w' ramach zobowiązań lipco- 
wycli zobowiązała się przygoto­
wać materia! zbrojeniowy na 
ściany , i fundamenty w termi­
nie o 48 dni wcześniejszym niż 
przewidywały. harmonogramy.

Na wartach produkcyjnych, 
na których stanęło 70 proc. za­
łogi Nadodrzańskich Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego _ w 
Brzegu postanowiono podnieść 
realizację planów dziennych o 
dalszych kilka procent. 13 
bm. plan dzienny wykonano w 
115 proc., zaś w następnym 
dniu — w 116 proc.

Hildegarda Langner, przo­
downica tłoczni i ekstrakcji, 
mówi: „My, Opolanie, pragnie­
my szczególnie gorąco uczcić 
Święto, Wyzwolenia — aby po­
kazać jak kochamy ludową 
Ojczyznę, która Wyzwoliła nas 
z ucisku narodowościowego i 
społecznego". (PAP)

wejściowe, ząs gospodarze 
nowych mieszkań myją okna i 
wystawiają w nich pierwsze 
kwiaty.

Na Rynku ustawianoNw dal­
szym ciągu kamienne stylowe 
ławetiki. Na- miejscu, gdzie 
dawniej stała oszklona kabina 
głównego dyspozytora, skąd

Na Rynku po stronie Barssa 
14 mieścić się będzie Muzeum 
Filatelistyczne.' W podziemiach 
tej kamieniczki została z 
ogromną starannością zrekon-

kierowano całością prac, przy- struowana piwnica o pięknym
siąpiono wczoraj do budowy 
trybuny, na uroczystość prze­
kazania Traktu Starej Warsza1 
wy.

Wczoraj na Trakcie urucho­
miono dwa zegary: zegar za­
wieszony na kroksztynie nad 
spółdzielnią zegarmistrzowską 
i... zegar słoneczny, do którego 
wstawiono wskazówkę. Zegar 
o napędzie elektrycznym ruszy 
już niedługo.

gotyckim sklepieniu. Sale mu­
zeum ozdabiali artyści plasty­
cy Zaborowski i Bogusz. Fryzy 
na ścianach sal przedstawiają 
historię poczty i komunikacji, 
zaś malowidło na klatce scho­
dowej kilkadziesiąt polskich 
pieczęci. Artyści, realizując 
podjęte zobowiązanie, wykonali 
prace zdobnicze na 10 dni przed 
terminem.

(kg)

Potężna fala protestów we Francji 
przeciw krwawej prowokacji policji 

w dniu 14 lipca

Spotkania ludności śląskiej 
z żołnierzami ludowego wojska

(f) Z okazji 10-lecia Wojska 
Polskiego odbywają się w woj. 
stalinogrodzkim liczne spot­
kania przedstawicieli ludowego 
wojska z załogami kopalń, hut 
i innych zakładów produkcyj­
nych.

Pięknie udekorowaną salę 
klubu fabrycznego huty „Za­
brze“ wypełnili po brzegi mło­
dzi robotnicy tego zakładu i

przybyli do nich \v gościnę 
przodownicy wyszkolenia bo­
jowego i politycznego jednostki 
wojskowej.

Przewodniczący zarządu za­
kładowego ZMP Zygmunt Mać­
kowiak podzielił- się z żołnie­
rzami osiągnięciami młodzieży 
huty „Zabrze“  w walce o przed­
terminową realizację zadań

produkcyjnych, o wykonanie 
planu 6-letniego.

O życiu i codziennej prący 
żołnierzy mówił podoficer Sta­
chowiak.

Podobne, serdeczne spotka­
nie, przedstawicieli Wojska Pol­
skiego z górnikami i ich rodzi­
nami odbyto się w klubie gór­
niczym kopalni „Stalinogród“ 

(PAP)

Młodzieżowa sztaleta pokoju i przyjaźni 
przybyła do Kielc

riistra spraw wewnętrznych ja 
ko szczególnie skompromitowa­
nemu politykowi, zaproponował 
mu natomiast tekę ministra o- 
brony. Stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych w nowym 
rządzie De Gasperiego zajął 
przedstawiciel tzw. „lewicy" 
chadeckiej P’anfani, znany ze 
swej demagogicznej frazeolo­
gii. De Gasperi spodziewa się, 
że obecność Fanfaniego w rzą­
dzie dopomoże mu do uzyska­
nia votum zaufania, a to dzię­
ki ewentualnemu wstrzymaniu 
się od głosu prawicowych ' so­
cjaldemokratów. Otóż Scelba 
zaprotestował przeciwko nomi­
nacji Fanfaniego i zrezygno­
wał w ogóie z udziału w gabi­
necie.

16 bm., o godzinie 12, z Pla­
cu Konstytucji na MDM w 
Warszawie, wystartowała do 
dalszego etapu do Kielc cen­
tralna sztafeta pokoju i przy­
jaźni, wioząca meldunki i po­
zdrowienia młodzieży polskiej 
oraz meldunki postępowej mło­
dzieży 6 krajów Europy dla IV 
Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie.

Wyruszającą sztafetę ser­
decznie żegnali zgromadzeni 
na Placu Konstytucji młodzież 
i starsi mieszkańcy Warszawy.

O godz. 18.30, gorąco wita­
na przez tłumy ludności na u li­
cach miasta i przez młodzież 
zebraną na Stadionie Gwardii 
sztafeta przybyła do Kielc.

W.śród gorącego entuzjazmu

przybywają następnie sztafety 
z województw: lubelskiego _ i 
rzeszowskiego oraz z powiatów 
woj. kieleckiego.

Gorąco wita zebrana mło­
dzież meldunki, składane przez 
poszczególne sztafety, Mło­
dzież Rzeszowa melduje, że^»' 
Czynie Festiwalowym zorgaiii 
zowano 250 nowych brygad 
produkcyjnych. W woj. lubel­
skim 50 tys. młodzieży wzięło 
udział w Czynie Festiwalo­
wym.

Szczególnie gorącymi oklas­
kami przyjęto meldunek mło­
dzieży miasta i powiatu Stara­
chowice, złożony przez delega­
ta na Festiwal, inicjatora pra­
cy pod hasłem „Ja nie wyposz­
czę braku“  — Wiktora Saja.

Do zgromadzonych przemó­
wił przewodniczący kieleckiego' 
Wojewódzkiego Zarządu ZMP 
— Hasiak i wiceprzewodniczą­
cy Woj. Komitetu Obrońców 
Pokoju — Słabori. (PAP)

ZMP-owcy z Warszawy 
zatkną sztandary SFMD  

na szczytach Tatr 
WARSZAWA (Obsł. wł.). -

Zesp.ół przodujących ZMP-ow- 
ców z warszawskich zakładów 
pracy i szkół, dla uczczenia 
święta 22 Lipca i IV .Festiwa­
lu SFMD w Bukareszcie, do­
kona 21 lipca zatknięcia sztan­
darów z godłem SFMD na naj­
wyższych szczytach tatrzań­
skich. (kg)

PARYŻ (PAP). Krwawe wy­
darzenia z dnia 14 lipca br„ 
spowodowane prowokacyjną na­
paścią- policji na uczestników 
obchodu święta narodowego, 
wywołały potężną falę prote­
stów w całym kraju.

KC Francuskiej Partii Ko­
munistycznej ogłosił deklara­
cję, w której czytamy m. in.:

W chwili gdy odbywała się 
ogromna pokojowa manifesta­
cja jedności narodowej, na ma­
nifestantów uderzyła policja. 
Była to napaść z góry przygo­
towana. 7 osób zginęło, kilka­
set odniosło rany. Ktś Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
składa hołd pamięci Algerczy- 
ków i Francuzów poległych w 
obronie praw demokratycznych.

.Wszystkie prowokacje i zbro­
dnie dowodzą jedynie słabości 
rządu, który depcze prawdziwe 
interesy narodowe i gwałci pra­
wa demokratyczne narodu.

Komitet organizacyjny świę­
ta 14 lipca opublikował oświad­
czenie, w którym podkreśla, że 
manifestacja odbywała się w 
zupełnym spokoju z udziałem 
licznych starców', kobiet, mło­
dzieży i dzieci. Mimo to doszło 
do agresji policyjnej bez żadne­
go powodu. Represje tego ro­
dzaju — stwierdza komitet — 
stanowią część posunięć rządo­
wych, wymierzonych przeciwko

swobodom konstytucyjnym. O- 
pinia publiczna żąda ukarania 
winowajców ohydnego zama­
chu.

Energiczne protesty przeciw­
ko prowokacji policyjnej ogło­
siły liczne organizacje związ­
kowe. W jednym z oddziałów 
fabryki Renault robotnicy prze­
rwali pracę na pól godziny na 
znak protestu i żałoby. Pracow­
nicy mennicy państwowej za- 
strajkowali na dwie godziny i 
uchwalili rezolucję protestacyj­
ną, którą przekazano prezyden­
towi republiki,- , przewodniczą­
cemu Zgromadzenia Narodo­
wego, ministrowi spraw wew­
nętrznych - i poszczególnym 
frakcjom parlamentarnym.

Byty gubernator Banku 
Francuskiego Labeyrie oświad­
czył: „Ci, którzy wywołali zaj­
ścia z dnia 14 lipca na Place de 
la Nation, nie znają historii 
Francji, odznaczają się nato­
miast dziwnym uwielbieniem 
dla faszyzmu, oraz żywią nie­
nawiść do prostych i uczciwych 
robotników Francji i Algeru".

Deputowany komunistyczny 
Cogniot wniósł do rządu inter­
pelację w sprawie odpowie­
dzialności za prowokację poli­
cyjną z dnia 14 lipca. Z analo­
giczną interpelacją zwrócił się 
do rządu postępowy republi­
kanin, Emmanuel d‘Astier de 
la Vigerie.

Rokowania
w Panmunciżonie

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi:

Delegacja koreańsko - chiń­
ska, prowadząca rokowania w 
sprawie zawieszenia broni w 
Korei, wydała w dniu 16 bm. 
następujący komunikat:

W dniu 16 lipca odbyło się 
niejawne posiedzenie delegacji 
obu stron. Następne posiedze­
nie wyznaczono na dzień 18 
bm. o godzinie 14.

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Jak do­

nosi dowództwo naczelne Ko­
reańskiej Armii Ludowej w 
komunikacie ogłoszonym w 
Phenjanie 16 lipca, wojska lu­
dowe w ciągu ub. doby toczyły 
walki o znaczeniu lokalnym. 
W dniu 16 bm. oddziały prze­
ciwlotnicze wojsk ludowych 
zestrzeliły 4 i uszkodziły 2 sa­
moloty nieprzyjacielskie.

Ponowny strajk powszechny 
w Kalkucie

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Delhi, że w 
Kalkucie trwa bohaterska wal­
ka ludności przeciwko angiel­
skiemu towarzystwu tramwa­
jowemu. Na wezwanie partii 
lewicowych i postępowych 
związków zawodowych przepro­
wadzony został ponownie dnia 
15 lipca strajk powszechny w 
tym mieście. Zaprzestały pra­
cy przedsiębiorstwa, instytucje, 
sklepy, szkoły, poczta i tele­

graf, transport. Na znak soli­
darności z masami pracujący­
mi Kalkuty proklamowało rów­
nież strajk powszechny 50 tys. 
robotników w Szeregu ośrod­
ków przemysłowych zachodnie­
go Bengatu.

Dzienniki donoszą o maso­
wych starciach między policją 
a iudnością Kalkuty. Policja 
użyła przeciwko demonstran­
tom granatów z gazami łzawią­
cymi. Aresztowano 600 osób.

Ukraiński zespół pieśni 
i tańca przybędzie 

do Polski
(f) Na zaproszenie Komitetu 

Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybędzie w najbliż­
szych dniach do Polski Pań­
stwowy Ukraiński Zespół Pieś­
ni i Tańca pod kierownictwem 
laureata Nagrody Stalinow­
skiej i zasłużonego działacza 
sztuki USRR — Grzegorza 
Wieriowki.

Zespół ukraiński da koncer­
ty w Warszawie. Radomiu, Lu­
blinie, Rzeszowie, Krakowie i 
Nowej Hucie, Częstochowie, 
Opolu, Kaliszu, Łodzi, Byd­
goszczy i Toruniu. (PAP)

0 ZI S W N U ME R Z E :
R O M A N  JU R Y S : D źwigi Pa­

łacu K u ltu ry  wspinają się
w  górę

A . W IT K O W S K I: Jeden dzień 
pracy łódzkich zakładów ży­
w ienia zbiorowego 

Z. B R O N IA R E K : Tydzień na
arenie świata

I. K A R C Z E W S K I: Sprawy
ważne również na codzień
(Na m a rg in e s ie  przeglądu  
zespo łów  ś w ie tlic o w y c h )



2 ÄSÖD TRYBUNA LtTDt* ( ft 19*

Knmunikal konferencji
Irzech ministrów

spraw zagranicznych
(f) WASZYNGTON (PAP). 

W dniach od 10 do ¡4 lipca to­
czyła się w Waszyngtonie kon­
ferencja, w której brali udział ' 
francuski minister spraw za- ; 
granicznych Bidault, pełniący ! 
obowiązki ministra spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii 
Salishurv i sekretarz stanu i 
USA Duli es. . !

Po zakończeniu konferencji i 
opublikowano komunikat, z któ- i 
rego wynika, że ministrowie o- 
mawiali „różne problemy ! 
wspólnie interesujące trzy rzą- i 
dy“ . Rozpatrzono w szczegół- j 
ności problemy europejskie, m. i 
in. sprawę „europejskiej współ- j 
noty obronnej“  oraz zagadnie- j 
nie Niemiec i Austrii. Na kon-1 
ferencji omawiano również pro-1 
bierny Dalekiego Wschodu — j 
sytuację w Korei oraz stanowi- i 
sko trzech mocarstw wobec ; 
Chin. Rozpatrzono także obec-1 
ną sytuację w Indochinach.

Uczestnicy konferencji posta-i 
nowili zaproponować spotkanie! 
ministrów spraw zagranicznych! 
Francji, Wielkiej Brytanii, Sta-j 
nów Zjednoczonych i ZSRR w i 
celu omówienia problemu nie-j 
mieckiego i sprawy zawarcia ; 
traktatu austriackiego.

Podpisanie
84 konlraklów

handlowych między
firmami chińskimi

i angielskimi
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi:
Dnia 13 lipca podpisano mię- 1 

dzy chińskim państwowym to- ( 
warzystwem eksportowo - im- j 
portowym i licznymi chińskimi ! 
firmami eksportowymi a gru­
pą angielskich przedsiębiorców | 
przebywających w Chinach — 
pierwsze 84 konkretne kontrak- i 
ty wstępne w celu wykonania j 
porozumienia handlowego pod- j 
pisanego 6 lipca. Kontrakty ; 
przewidują transakcję na sumę i 
przeszło 12.400 tysięcy funtów ; 
szterlingów z każdej strony. |

Wydanie po rosyjsku 
Konstytucji PRL

(f) MOSKWA (PAP). Na­
kładem Państwowego Wydaw- ! 
nictwa Literatury Prawniczej j 
ukazała się broszura z tekstem I 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo- j 
spolitej Ludowej w przekładzie 
rosyjskim.

Rarhara Hesse- 
Bukońska powróciła 

z występów we Francji
(f) Pb sukcesach odniesio­

nych we Francji, powróciła do 
kraju wybitna pianistka, Bar­
bara Hesse-Bukowska.

Artystka uczestniczyła w 
Międzynarodowym Konkursie 
Muzycznym im. Marguerite 
Long i Jacques Thibaud w Pa­
ryżu, gdzie zdobyła specjalną 
Nagrodę Chopinowską, równą 
co do wysokości I nagrodzie 
Konkursu, a w klasyfikacji o- 
gólnej nn 96 pianistów repre­
zentujących 26 państw — zaję­
ła 5 miejsce.

Po zakończeniu konkursu ar­
tystka data recitale chopinow­
skie w Paryżu i Marsylii, od­
nosząc duży sukces, a we Frań 
cuskim Radio dokonała szeregu 
nagrań utworów Chopina.

(PAP)

Zę sportu

Lekkoatleci węgierscy 
przybyli do Warszawy

W  c z w a rte k  16 bm . p rz y b y ła  do ! 
W arszaw y e k ip a  le k k o a tle tó w  w ç- i 
g ie rs k ic h , k tó rz y  w  dn ia ch  18—19 ! 
bm . na S ta d ion ie  W o jska  P o lsk iego  
r.p o tka ją  się z n a jle p s z y m i zaw ód- ; 
n ik a m i p o ls k im i.

E k ip ę  w ęg ie rską  p o w ita li na !o t- 
n  -ku  p rze d s ta w ic ie le  S e k c ji L e k k o - • 
a t le ty c z n e j G X K F .

RządNRD wysuwa ponownie propozycje 
pokojowego zjednoczenia Niemiec

(f) BERLIN (PAP). Biuro 
prasowe przy premierze NRD' 
donosi:

W środę 15 lip.ca 1953 r. Ra­
da Ministrów zebrała się na 
posiedzenie nadzwyczajne i o- 
mówila ponownie najżywotniej­
szą dla całego narodu niemiec­
kiego sprawę przywrócenia jed­
ności Niemiec na zasadach de­
mokratycznych i pokojowych.

Głównym punktem obrad by1 
referat premiera Otto Grotę 
wohla w sprawie obecnej sytu­
acji. politycznej oraz oświad 
czenie Radv Ministrów, w kto 
rym znajduje wyraz niezmien­
na gotowość i niezachwiana 
wola rządu NRD osiągnięcia 
porozumienia między Wscho­
dem a Zachodem pod hasłem: 
„Niemcy do wspólnego stołu o- 
brad!“ .

Po bardzo wyczerpującej -dy­
skusji, w której wzięli udziai 
wicepremierzy dr Loch, Paul 
Scholz i Otto Nuschke, uchwa 
łono jednomyślnie poniższą de­
klarację Rady Ministrów.

Kierując się troską o zabez­
pieczenie narodowych interesów 
narodu niemieckiego, który wy­
powiada się za przywróceniem 
jedności Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych. 
Rada Ministrów NRD uważa za 
konieczne złożenie następującej 
deklaracji:

W związku z kampanią wy­
borczą w Niemczech zachodnich 
Adenauer złożył szereg oświad­
czeń, w których usiłuje udawać 
zwolennika przywrócenia jedno­
ści Niemiec. Adenauer unika 
przy tym obecnie w sposób o 
bludny wnikania w treść nie­
wolniczych układów z Bonn i 
Paryża, ponieważ naród jest 
przeciwny tym układom.- a tak­
że dlatego, że większość 
Niemców zdaje sobie spra­
wę, iż urzeczywistnienie tych 
układów nie da się pogo­
dzić z. przywróceniem - jedno­
ści Niemiec i z narodowy­
mi interesami narodu niemiec­
kiego. Ale Adenauer bynaj­
mniej nie rezygnuje z układów 
wojennych zawartych w Bonn i 
Paryżu i usiłuje przeforsować 
ich realizację. Znaczy to, że 
pozostaje on nadal na swych 
dawnych pozycjach utrzymania 
rozbicia Niemiec i jego dema­
gogiczne deklarację o dążeniu 
do jedności stanowią jedynie 
manewr wyborczy.

Zjednoczenie Niemiec w dro­
dze pokojowej możliwe jes! 
tylko na podstawie porozumie 
nia między Niemcami na 
Wschodzie i Zachodzie, przy 
czym wspólna i jednolita ak­
cja Niemiec wschodnich i za­
chodnich może przyśpieszy: za­
warcie układu czterech mo 
carstw w sprawie Niemiec. Ale 
Adenauer stara się ze wszyst­
kich sil nie dopuścić ani do 
porozumienia między Niemca 
mi na Wschodzie i Zachodzie 
w sprawie zjednoczenia Nie­
miec, ani też do zawarcia ukla 
du czterech mocarstw o poko 
jowym rozwiązaniu problemu 
niemieckiego.

Wiadomo np„ że niedawno 
Adenauer wysiał do Waszyng­
tonu, Londynu i Paryża specjal­
nych pełnomocników, abv prze­
szkodzić nawiązaniu rokowań 
między czterema mocarstwami 
w sprawie Niemiec. Na posie- 

, dzeniu Bundestagu koalicja rzą- 
! dowa kierowana przez Adenau- 
era większością jednego glo.su 
spowodowała odrzucenie wnio­
sku stronnictw opozycyjnych, 
który zawiera! żądanie podję­
cia rokowań między czterema 
mocarstwami w sprawie Nie-' 
mieć.

Jeśli Adenauer jest rzeczywi­
ście za zjednoczeniem Niemiec, 
to dlaczego w takim razie prze­
ciwstawia się rokowaniom mię­
dzy przedstawicielami Niemiec 
zachodnich i wschodnich na ten 
temat, dlaczego przeszkadza 
zwołaniu narady ogólnonie- 
mieckiej?

Czyż wszystkie te fakty nie 
dowodzą, że Adenauer opowia­
da się za jednością Niemiec je­
dynie w słowach, aby oszukać 
naród, w rzeczywistości zaś jest 
nadal za rozbiciem kraju i ,za 
ujarzmieniem Niemiec zachod­
nich, za rozpętaniem nowej a- 
gresywnej wojny w Europie?

Zainscenizowane w dniu 17 
czerwca na ulicach wschodnie­
go Berlina i niektórych innych 
miast NRD faszystowskie pro 
wokaeje, podpalenia i zamachy 
rzucają nowe światło na rozbi 
jackie poczynania Adenauer;) 
podejmowane w ostatnich la 
taoh. Prowokacja ta przygoto­
wywana od dawna w Waszyng 
tonie i Bonn miała na celu za­
ostrzenie "stosunków między 
Niemcami wschodnimi i zaciiod-

nimi. Niemcy na Wschodzie i 
Zachodzie mieliby tak się od sie­
bie oddalić, aby uniemożliwiło 
to na długi czas rokowania i 
porozumienie między Niemca 
mi wschodnimi a zachodnimi 
W ten sposób zadany miał być 
śmiertelny cios wierze Niem 

. ców w możliwość zjednoczenia 
(Niemiec na zasadach demokra 
I tycznych i pokojowych. Jedno 
I cześnie amerykańscy i zachod- 
| nio - niemieccy organizatorzy 
(prowokacji jta ra li się odwrócić 
j uwagę narodu niemieckiego od , 
( walki przeciwko układom wo j 
(lennym z Bonn i Paryża oraz I 
¡ułatwić wciągnięcie Niemiec za-] 
! chodnic!) do systemu agresyw- 
( riego bloku pólnocno-atlantyc- 
i kiego.

Faszystowscy prowokatorzy ’ j 
(bandyci wykonywali w dniu 17j 
! czerwca bezpośrednie polecenie ! 
(wielkiej burżuazji amerykań- 
[skiej i zachodnio-niemieckiej 
skomplikować.sytuację w Euro- 

(pie i utrudnić uregulowanie 
nierozwiązanych problemów 
międzynarodowych w drodze 
rokowań między wielkimi mo­
carstwami.

Prowokacje z dnia 17 czerw­
ca potwierdziły jak najdobitniej, 
że Niemcy zachodnie w wyni­
ku rozbicia Niemiec stały się 
głównym ogniskiem niebezpie- 

(czeństwa wojny w Europie, te­
renem przygotowań do brato 
bójczej wojny między Niemca­
mi. Jedynie zlikwidowanie roz­
bicia Niemiec oraz zjednocze­
nie ich na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych może 
zlikwidować to ognisko nie 
bezpieczeństwa wojny i zapew­
nić długotrwały pokój Niemcom 
i narodom Europy.

Jeżeli. Adenauer i jego klika 
mpierać się będą nadal przy 
swej polityce rozbijania Nie 
mieć — naród niemiecki bez 
Adenauera i wbrew Adenaue- 
rowi znajdzie drogę do zjed 
noczenia swego kraju.

Rząd NRD stale walczył w 
sposób konsekwentny i nieza­
chwiany o zjednoczenie Nie­
miec na zasadach pokojowych 
i demokratycznych. Będzie on 

j walczyć również w przyszłości 
¡z całych sil o możliwie najszyb- 
( s/.e przywrócenie jedności Nie- 
i mieć i o zawarcie sprawiedli- 
I wego traktatu pokojowego z

Niemcami, po którym nastąpi­
łoby wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych.

Nowy kurs polityczny rządu 
NRD. obwieszczony w uchwa­
le z dnia 11 czerwca br. stano­
wi kontynuację tej iin ii ze 
wzmożoną siłą. Kurs ten nie 
wypływa tylko z politycznych 
i gospodarczych warunków roz: 
woju sytuacji w NRD, lecz sta­
wia sobie również za cel ułat­
wienie zjednoczenia Niemiec i 
umocnienie już teraz kontaktów 
politycznych, gospodarczych, 
kulturalnych i innych między 
Niemcami wschodnimi i zacho 
dnimi. Nowy kurs polityczny 
zmierza do tego, by wytworzyć 
w NRD takie warunki życia 
materialnego i kulturalnego, 
które odpowiadałyby również 
interesom większej części lud­
ności Niemiec zachodnich i zo­
stałyby przyjęte z aprobatą 
przez ludność zachodnio-nie- 
miecką, gdy dojdzie do zjedno­
czenia Niemiec.

Rząd NRD oświadcza, że bez 
względu na prowokacyjne po­
czynania Adenauera, który w 
dniu 17, czerwca pod kierowni­
ctwem władz amerykańskich 
zorganizował za pośredni­
ctwem swych agentów faszy­
stowskich zamieszki w NRD, 
gotów jest do podjęcia rokowań 
z pełnomocnikami Niemiec za­
chodnich w sprawie przygoto­
wania pokojowego zjednoczenia 
Niemiec w drodze wolnych wy­
borów ogólnoniemieckich oraz 
w sprawie przyśpieszenia za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. Rozumie się samo 
przez się, że w toku tych ro­
kowań rozpatrzone być muszą 
zarówno propozycje przedsta­
wicieli NRD. jak i propozycje 
przedstawicieli Republiki Fe­
deralnej.

Rząd NRD proponuje, by w 
[jak najkrótszym terminie zwo- 
! iać o^ólnoniemiecką naradę 
[przedstawicieli Niemiec wscho­

dnich i zachodnich dla omó­
wienia wymienionych zagad­
nień.

Cały naród niemiecki ocze­
kuje pokojowego zjednoczenia 
Niemiec i zawarcia sprawiedli­
wego traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Wysuwamy więc ponownie 
nasze żądanie: „Niemcy do 
wspólnego stołu obrad!“ .

Armia Radziecka — bezgranicznie wierna 
partii i rządowi

(f) MOSKWA (PAP). Prasa (Komitetu Centralnego KPZR |pułkownik lotnictwa P. 2iga* 
donosi o odbywających się ze-[ i rządu radzieckiego. jriew i inni.
draniach aktywu partyjnego J W tycn dniach odbyło się ze- j W jednomyślnie uchwalonej 
szkół wojskowych, zebraniach i branie aktywu partyjnego Mi- j rezolucji aktyw partyjny Mini- 
podstawowych organizacji h-isterstwa Obrony ZSRR. Refe- j sterstwa Obrony ZSRR podkre- 
partyjnych' jednostek °wojsko- rat o wynikach plenum KC | śla: „Organizacje partyjne Mi- 
wych i marynarki, poświę- KPZR wygłosił szcL g ownego j nisterstwa, Komuniści Armii Ra- 
conych omówieniu wyników' zarządu oolitycznego Minister- jdz ieekiej i marynarki wojennej 
plenum KC KPZR. "Odby- ! s*'vf  Obrony ZSRR. generał- j będą i nadal niezawodnym o- 
waja się również masowe ze- [ pułkownik A. Żeltow. (parciem Komitetu Centralnego
brania żołnierzy, marynarzy i j Beidecznie w itany p i z e z  ze- [Partii. Ca!v sens naszego życia 
oficerów, na których omawia się i 0! 30- '"1 m,n,s e,r [polega na służeniu sprawie na*
komunikat plenum KC KPZR. i ° DI'ony ZbRR. 77 marsza.ck ] rodu radzieckiego, na nieugię-

. ; Związku Radzieckiego N. Buł- j t wvkonvwaniu uchwał par-
Zeorama partyjne okręgow iganin. "

moskiewskiego, łeningradzkie- j W dyskusji wzięli udział mar- 
go, zakaukaskiego, kijowskiego szalek Związku Radzieckiego 
i innych okręgów wojskowych, j G. Zuków, admiral M. Ruznie- 
zebrania aktywu partyjnego Mi- jcow, marszałkowie Związku Ra- 
nisterstwa Obrony ZSRR i aka- 1 dzieckiego — W. Sokołowski,
dcm fi wojskowych przekształci- i Ł. Goworow, S, Budionny, mar­
ły się/w  potężne manifestacje j szatek wojsk łączności 1. Pie-
bezgranicznej miłości i oddania [ resypkin, general - pułkownik 

¡komunistów' -' wojskowych dla 1 artylerii N. Niedielin, generał- Iczyzny radzieckiej.

tii i rządu, na walce o wciele­
nie polityki partii w życie“ .

Żołnierze radzieccy zapewnia­
ją partię i rząd, że pod wypró­
bowanym kierownictwem Komi­
tetu Centralnego i rządu ra­
dzieckiego będą nieustannie 
wzmacniać aktvwną obronę oj-

ZSRR zgłosił swój udział 
technicznej ONZ dla 

słabo rozw iń  i

w  pomocy 
k ra jów

(f) GENEWA (PAP). W 
dniu 15 bm. na posiedzeniu 
przedpołudniowym sesji Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ 
przemawiali w sprawie ekono­
micznego rozwoju krajów sta- 

I bo rozwiniętych przedstawicie­
le Jugosławii, Stanów Zjedno­
czonych i Związku Radzieckie­
go-

Przedstawiciele Jugosławii i 
USA poświęcili swe przemó­
wienia sprawie utworzenia 
„specjalnego funduszu" ekono­
micznego rozwoju krajów za­

dział« przedstawicieli ZSRR ( 
podstawowe zasady udzielania [ 
pomocy technicznej w celu eko- i 
nomicznego rozwoju krajów | 
zacofanych. Związek Radziecki, ! 
podobnie jak wiele krajów — j 
członków ONZ, zawsze popie­
rał wnioski w sprawie wyasyg- ! 
nowania odpowiednich fundu- j 
szów z budżetu ONZ w celu u- | 
dzielenia pomocy technicznej 
krajom słabo rozwiniętym.

Arutunian oświadczył dalej, i 
że w chwili obecnej Związek ! 
Radziecki gotów jest wziąć u

cofanych“ . Delegat Jugosławii dział w udzieleniu pomocy tech-
wskazai na konieczność utwo­
rzenia takiego funduszu już w 
chwili obecnej. Reprezentant a- 
merykański zaproponował, by 
ograniczono się tymczasem do 
przyjęcia deklaracji ogólnej.

Przedstawiciel ZSRR Aru­
tunian podkreśli!, że dla go­
spodarczego rozwoju krajów za

nic.znej tym krajom również na i 
podstawie rozszerzonego próg- [ 
ramu ONZ w tej dziedzinie. 
ZSRR uważa jednocześnie, że 
pomoc techniczna dl a krajów 
słabo rozwiniętych powinna być 
organizowana w ten sposób, 
aby przyczyniała się do rozwo­
ju zasobów wewnętrznych tvch

cofanych większe znaczenie, niż j krajów, ich przemysłu narorio 
utworzenie tzw. „funduszu spe- j wego i rolnictwa, wzrostu do 
cjalnego" miałoby zniesienie o j brobytu i poziomu kulturalnego! 
graniczeń, narzuconych krajom j ludności. Przyczyniłoby się to j 
słabo rozwiniętym przez nie- j tym samym do rozwoju i u- f 
które wielkie mocarstwa, oraz j trwa lenia niezawisłości gospo- j 
rozwój normalnej wymiany I darczej krajów otrzymujących | 
handlowej między krajami za- j taką pomoc,.' Pomoc udzielana j 
cofanymi a innymi krajami. j krajom słabo rozwiniętym nie i 

Przedstawiciel radziecki pod- j powinna być uwarunkowana j 
kreślił, że dla gospodarczego j żądaniami ekonomicznymi i po-! 
rozwoju krajów zacofanych du-j litycznymi lub innymi przywi !

Robotnicy XRD dziękują towarzyszom 
radzieckim za udzieloną im pomoc

(f) BERLIN (PAP). Robot­
nicy, chłopi, inteligencja pracu­
jąca i wszyscy miłujący pokój 
Niemcy z wdzięcznością odpo 
wiadają na potężny ruch soli 
darności narodu radzieckiego z 
narodem niemieckim w jego 
sprawiedliwej walce. Z apro 
batą i wdzięcznością przy­
jęli oni zdemaskowanie przez 
rząd radziecki amerykańskiej 
propozycji w sprawić udzie­
lenia „pomocy“  NRD i go­
towość Związku Radzieckie­
go zapewnienia ludności Repu 
hi iki wszystkich niezbędnych 
artykułów spożywczych.

Pismo załogi Fabryki Budo­
wy Maszyn im. H. Pelpsa w 
Erfurcie do załogi Moskiewskiej 
Fabryki Samochodów im. .1. W 
Stalina stwierdza: Dziękujemy 
wam z caiego serca za stale 
udzielaną riam pomoc. Z całko­
witym zaufaniem i niezlom
ną wiarą wykonujemy nasze 
ogromne plany, wzmagamy
czujność i walkę o zjednocze­
nie Niemiec. Załoga zapewnia 
swych przyjaciół radzieckich,
że będzie walczyła po stronie 
milionów miłujących pokój lu­
dzi pracy caiego świata o szczę­

śliwą przyszłość, o przyjaźń 
między narodami, o pokój świa­
towy.

Prasa zachodnia 
o ku lisach demagogicznego 

m anew ru USA
(f) LONDYN (PAP). Ukazu- 

I jacy się w Ottawie dziennik 
¡..Citizen“ opublikował artykuł 
(wstępny pt. „Żywność jako broń 
polityczna“ . Artykuł potępia 

¡demagogiczny manewr władz 
Stanów Zjednoczonych, które 

I zaproponowały „pomoc“ żyw­
nościową Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

Manewrom Stanów Zjedno­
czonych dziennik przeciwstawia 
szczerą i humanitarną pomoc 
Związku Radzieckiego, udzielo­
ną ludności Europy zachodniej, 
która ucierpiała wskutek powo­
dzi.

..Rosja -— podkreśla dziennik 
bez rozgłosu i zbędnej pro- 

( pagandy udzieliła ubiegłej zi- 
(my bezinteresownej pomocy 
! pieniężnej ofiarom powodzi w 
( Holandii i Anglii“ .

(f) BERLIN (PAP). Prasa 
achodnlo - niemiecka przyzna­

ne, że demagogiczna propozycja 
! rządu USA w sprawie udziele­
nia „pomocy“ ludności Niemiec- 

j kiej Republiki Demokratycznej 
| podyktowana była nie troską o 
(naród niemiecki, lecz wyłącznie 
¡propagandowymi zamierzeniami 
: kół rządzących Bonn i W a - 
| szyngtonu.
i Dziennik „Westfaelischr 
Rundschau“ pisząc o celach 
apelu kanclerza bońskiego Ade- 

j nauera do rządu Stanów Zjed
noczonych o udzie lenie.1 ponic

j cy Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, stwierdza:

Była to próba skazana od po­
czątku na fiasko. Wie o tym 

'również sam kanclerz. .Powsta­
je pytanie: czego chciał Ade- 

i nauer. gdy zwrócił się do Sta- 
: nów Zjednoczonych o pomoc?

W Waszyngtonie toczy się 
| konferencja ministrów spraw- 
| zagranicznych. Czy Adenauer 
chciał dogodzić — w rezultacie 

[odrzucenia „pomocy“  przez Mo­
skwę amerykańskim zwolenni­
kom twardej polityki, a ponadto 

! pozyskać dla siebie propagandę 
I zachodnią?

A n im  Fańskie plany 
zatopienia rzęśri 

Europy y.ai liodniej
(f) BERLIN (PAP). Agen­

cja ADN donosi, ze wychodzą 
cy w Hof (Niemcy zachodnie) 
dziennik „Frankęnpost“  zatnie- 

(ścił artykuł na temat amerykań­
skich planów zatopienia Nic- 

I mieć północno - zachodnich : 
; innych obszarów zachodnio-eu­
ropejskich na wypadek u ruchu- 

! mienia tzw. „obrony Zachodu". 
( Dziennik pisze, że amerykań­
skie plany „obrony Zachodu" 
na wypadek zbrojnego starcia 
ze Wschodem przewidują zato­
pieni? ogromnej części Holan­
dii, Nadrenii i Niemiec północ­
no • zachodnich.

ze znaczenie ma udzielanie im 
odpowiedniej pomocy technicz­
nej. Sprawa pomocy technicz­
nej krajom słabo rozwiniętym 
— stwierdził Arutunian — zaj­
muje ważne miejsce w działal­
ności Rady Gospodarczo-Społe­
cznej. Podobnie jak Zgroma­
dzenie Ogólne, Rada niejedno­
krotnie rozpatrywała to zagad­
nienie. Wiadomo, że na IN sesji 
R a dy Gospodarczo-S połeczn ej 
opracowano przy aktywnym u-

lejami na rzecz państw udzie- j 
łających tej porriocy.

Zgodnie i. powyższym — j 
stwierdził przedstawiciel ZSRR ' 
— Związek Radziecki wyraża i 
gotowość wzięcia udziału w i 
zrealizowaniu programu ONZ ' 
w dziedzinie pomocy technicz- j 
.nej dla krajów słabo rozwinie- j 
tych. wpłacając jako swój wkład 1 
do wspomnianego funduszu su- ( 
mę 4 milionów rubli. Wyraża- , 
jąc gotowość wzięcia udziału w i

obecnej chwili w urzeczywist­
nieniu rozszerzonego programu 
pomocy technicznej dla krajów 
słabo rozwiniętych, Związek 
Radziecki pragnie przyczynić 
się do rozszerzenia i utrwale­
nia współpracy ekonomicznej 
między krajami, zgodnie z za­
sadami ONZ.

W zakończeniu Arutunian 
nawiązał do przemówienia de­
legata USA podkreślając, że 
delegacja radziecka przyjmuje 
z zadowoleniem oświadczenie 
delegata USA, iż rząd jego 
dąży do utrwalenia pokoju. Jed­
nakże — dodał on — oświad­
czenia te nie są poparte fakta­
mi. jeśli chodzi o udzielanie, 
pomocy ekonomicznej krajom 
słabo rozwiniętym. Słowa prze­
czą czynom amerykańskich kół 
rządzących. Z zacytowanych 
przez Arutuniana wystąpień 
przedstawicieli USA wynika, 
że amerykańskie koła rządzące 
stawiają sobie za cel wykorzy­
stanie tzw. pomocy dla obcych 
państw do dalszego zaostrze­
nia sytuacji międzynarodowej. 
Przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych senatu amery­
kańskiego. Wiiey oświadczy! 29 
czerwca br. w senacie USA, że 
„nomoc“ udzielana obcym pań­
stwom pomoże w podpaleniu 
beczki z prochem w krajach' 
Europy wschodniej i w Chi­
nach.

Wiadomość o tym, że Zwią- 
iZek Radziecki wyraża gotowość 
wzięcia udziału w realizacji 
programu ONZ w dziedzinie 
pomocy technicznej krajom sła­
bo rozwiniętym,, wywołała na 
sesji duże wrażenie.

Dyskusja i glosowanie nad 
zgłoszonymi poprzednio rezolu­
cjami w sprawie pełnego za­
trudnienia zostały odroczone.

8 y t u a c l a w  I r a n i e
(f) MOSKWA (PAP). — | Ogółem spośród 72 deputo- 

a TASS donosi z Tehe-j wanych 35 zrzekło się marida- 
ranu: j tów do medżtisu. Jak pisał

Dzienniki opublikowały o-¡niedawno dziennik „Szachbaz",
1 deputowani opozycyjni i kiero-

Pmi/.iai w Gwatemali 
zimni skonfiskowanej 

amrnkańsk nńu 
kom iT iiuu i

(f) NOWY JORK (PAP). 
Dziennik „New York Times" 
donosi, że rząd Gwatemali na­
kazał podział gruntów', skonfi­
skowanych niedawno Towarzy­
stwu „United Fruit Company". 
8 tys. akrów zostanie podzielo­
nych między 1.500 rodzin bez­
rolnych chłopów.

wana przez nich frakcja parla­
mentarna „Nedżate Nekzat“ 
wraz ze zwolennikami szacha 
i szeregiem wwsokicli oficerów

i świadczenie 27 deputowanych 
[ do parlamentu z ramienia 
„Frontu Narodowego“  w spra- 

! wie łącznego zrzeczenia się 
( przez nich mandatów pose.l- 
I skich. Oświadczenie tych depu-, . . . . . . .
Iłowanych, popierających rządj[.rmil lranSAlO z generałem 
| Mossadeka, stwierdza, że ,.o- { razloioi Zahedi na czele biorą 
becna sytuacja w medżlisie nie ( bezpośredni udział w inspiro- 
sprzyja normalnemu wykony- j wanym przez, ambasadę USA 
waniu obowiązków poselskich“ Iw Iranie spisku. Spisek ten ma

!na celu obalenie rządu Mossa- 
( deka i ustanowienie w kraju 
- dyktatury wojskowej.

❖
[ Jak donoszą z Teheranu, 15 
i lipca w godzinach rannych w 
: miastach Abadan i Ahvas roz­
począł się strajk powszechny, 

: Dziesiątki tysięcy robotników 
i zgromadziły się na głównych 
I placach tych miast i zorganizo- 
| wały demonstrację na znak po- 
j parcia dla premiera Mossade- 
; ka.

A’a marg ines ie

Co gdzie ginie?
Nic w naturze nie ginie — 

mówi stara prawda naukowa. 
O nowym potwierdzeniu tej 
prawdy mogli przekonać się j 
mieszkańcy wschodniej Anglii, 
którzy od dawna czekają na i 
mieszkania i mieszkań ty ch nie j 
otrzymują Natomiast zamiast j 
mieszkań otrzymują odpowiedź, 
która z reguły brzmi: „Nie ma­
my' eegie! ani cementu“.

Ponieważ zaś — jak powie­
dzieliśmy — nic w naturze nie 
ginie. mieszkańcy wschodniej 
Anglii zaczęli rozglądać się. 
gdzie owe materiały budowlane 
mogą się podziewać. Nic mu­
sieli długo szukać. Najpierw  
przeczytali w lokalnej gazecie, 
że podpułkownik armii amery­
kańskiej Robert Boose Gnagey 
oświadczy!, iż 710.000 funtów 
wydano ostatnio na budowę a- 
merykańskich baz wojennych 
w Bentwaters 1 Shepherds Gro­
ve. Potem zobaczyli jak w tych 
miejscowościach rosną stosy re­
giel i worków’ z cementem, któ­
re potem zamieniają się w bu­
dynki i umocnienia wojskowe. 
Ruch budowlany w tych ba­
zach idzie, jak to się mówi, na 
caiego. A mieszkańcy pobliskich 
wiejscowości nadal mieszkają w 
barakach lub zrujnowanych ka­
mienicach.

Bo rzeczywiście — w n a t u ­
r z e  nic nic ginie.

Natomiast tam, gdzie macza­
ją palce amerykańscy „przyja­
ciele“ — bardzo dużo.

OSA

A L B A N IA  NA DRODZE DO SOCJALIZMU

.Wall Street Journal“  o nastrojach 
antyamerykańskich w Europie zachodniej

uwagę  ̂ na jswą politykę do rzeczywistych

„Nowa Albania na drodze do socjalizmu“ . Wystawa w Za­
chęcie w Warszawie, zorganizowana przez Komitet Współpra­
cy z Zagranicą.

Zwiedzającego wystawę w 
„Zachęcie“  ogarnia podziw dia 
małego, ale jakże pracowitego 
i bohaterskiego narodu albań­
skiego.

Wystawa jest tak pomyślana, 
że pokazuje nie tylko drogę 
ludu albańskiego, jaką prze­
był on w ciągu ostatnich lat, 
ale wskazuje jednocześnie na \ dobrze wiecie — mówił wtedy 
źródła jego sukcesów. j Rustenzi — w jaki sposób Le-

Pierwsza część wystawy po- ( nin bronił szlachetnych zasad 
święcona jest rewolucyjnym j humanitaryzmu i by! pierw- 
tradycjom ludu albańskiego, | szym, który zdemaskował w

zwoteńczą ludu albańskiego na 
nowe tory.

Jedno ze zdjęć tego okresu 
przedstawia rewolucjonistę Avi- 
tia Rustemi, który po śmierci 
Lenina* wystąpił w parlamecie 
z wnioskiem o uczczenie pamię­
ci wodza Października. „Wy

tradycjom walki przeciw obce- j 
mu jarzmu. Plansze i zdjęcia • 
pokazują walkę Albanczyków ! 
w XV stuleciu pod wodzą bo­
hatera narodowego Kastriota- 
Skanderbega o wolność i zie­
mię, pokazują postacie wiel­
kich patriotów, luminarzy nau-1 
ki i kultury , albańskiej z okre-1

1915 roku ' tajny traktat za­
twierdzający rozbiór Albanii“ .

Idee Rewolucji Pażdziemi- 
! kowej głęboko przeniknęły w 
: masy ludowe Albanii. Na wy- 
| stawie widzimy fotografie czo- 
! iówych działaczy komunistycz­
nych, którzy oddali swe życie 
w walce przeciw antynarodo-su odrodzenia narodowego, kłfce króla z ,ub na 

pod koniec^ okupacji tureemej j ^  -hiszpańskiej %  walce
(przełom 19 i 20 wieku), .jak 
Naim, -  • ■
tin Kristoforidhi, którzy bu­
dzili ducha narodowego i two­
rzyli literaturę ludową, czy 
jak Ismail Qumali, który pro­
klamował w 1912 roku nie­
podległość Albanii.

Rewolucja Październikowa 
pchnęła walkę narodowo - wy-

, i - i  i przeciw międzynarodowemu fa-Frasheri, Konstan- F • -I szyzmowi.
Po napaści faszystów wło- 

j skich na Albanię, po haniebnej 
zdradzie bandy Zogu, hasto 
do walki przeciw okupantowi 
dali komuniści. Natychmiast 
tworzą się oddziały partyzan­
ckie. Liczne fotografie i ma­

py wykazują szybki rozwój ru- , 
chu partyzanckiego. Partyzan­
ci wyzwalają całe okręgi. W 
1944 roku 70-tysięczna armia 
partyzantów kontroluje, jak 
wyjaśnia umieszczona na wy­
stawie mapa, 2/3 terytorium 
kraju.

Zwycięstwa Armii Radziec­
kiej umożliwiają armii albań­
skiej oczyszczanie kraju z wro­
ga. Wreszcie 17 listopada, poi 
19 dniach walki, wyzwolona | 
zostaje stolica Albanii — Ti- | 
rana.

Druga część wystawy po­
kazuje rozwój wolnej Albanii. 
Wykresy obrazują olbrzymią ! 
wprost dynamikę rozwoju prze­
mysłu Albanii, którego produk- ( 
cja w porównaniu z rokiem ( 
1938 wzrosła już w 1950 roku ( 
4-krotnie, a w 1955 roku, tzn. ( 
po zrealizowaniu planu pięcio­
letniego, będzie ponad 13 razyd 
większa, niż przed wojną. Na[ 
wystawie widzimy zdjęcia licz- ( 
nych nowych obiektów przemy- ! 
stowych, a podpisy wyjaśniają, j 
jak wielką rolę w ich powsta­
niu odegrała braterska pomoc j 
Związku Radzieckiego. Pomoc1 

( tę ilustrują zdjęcia przedsta- 
! wiające transporty różnych to- 
( warów dla. Albanii, radzieckich 
( maszyn i urządzęii, dzięki któ- 
; rym przemysł albański poc/.y- 
i ni! tak znaczne postępy.

Wystawa ilustruje zmiany 
oblicza wsi albańskiej, która 
stosuje już nowoczesne meto­
dy produkcji, rozwija takie 
uprawy, jak bawełna i tytoń.

Wiele miejsca wystawa po­
święca kolejnictwu. Albania 
nie miała p'rzed Wojną ani jed­
nego kilometra lin ii kolejowej. 
Dziś kraj przecinają stalowe 
szyny trzech linii.

Zdjęcia i fotomontaże no­
wych szkół, szpitali, żłobków, 
domów wypoczynkowych i in­
nych urządzeń socjalnych po­
kazują opiekę państwa ludo­
wego nad człowiekiem, na któ­
ry to cei wydatki państwowe 
w lalach 1947 — 51 wzrosły 
prawie (¡-krotnie.

Wystawę zamyka zdjęcie 
malej, poszarpanej i poprzebi- 
janej kulami książki, którą 
znaleziono w czasie wojny 
przy zabitym partyzancie albań- 
kim. Książka ta, to wydany 

nielegalnie w języku albańskim 
„Krótki kurs historii W KP(b)“ . 
Ideami zawartymi w tej książ­
ce przepojona była walka bo­
jowników o nową Albanię, i 
dlatego idee te zwyciężyły.

Zaś wierność tym ideom w 
wolnej Albanii gwarantuje dal­
sze wielkie sukcesy narodu 
albańskiego, gwarantuje zbu­
dowanie socjalizmu.

Z S.

(f) NOWY JORK (PAP). — , Phillips zwraca
Dziennik „Wall Street Journal“  j chwiejność pozycji polityków | nastrojów" opinii publicznej” w 
zamieścił artykuł swego kores-[ proamerykańskich w Europie j swych krajach. Cokolwiek by

zachodniej i pisze: „C i przy- i 
wódcy europejscy, którzy są ści-1 
śle związani z polityką USA,!
mają teraz do wyboru: albo na- j skiej, a może nawet Ostatecznie 
razić się na usunięcie przez! 
własny naród, albo dostosować I

pondenta w Paryżu, Warrena 
Piiil!ipsa pt. „Niechęć do Ame­
ryki".

Phillips pisze: We Francji 
rnury domów saf zwykle pokryte 
napisami: „An/erykanie, wyno­
ście się do domu!". Polityka za­
graniczna Ameryki, podobna: 
jak. wewnętrzne posunięcia 
USA, wzbudza niechęć wielu 
Europejczyków. Szczególnie nie 
zadowolenie wywołuje stosunek 
USA do Związku Radzieckiego 
i jego polityki. W Europie po­
pularny jest pogląd, że Stany 
Zjednoczone nie chcą prowadzić ( 
rokowań z Rosjanami, ani osia- j 
bić napięcia w stosunkach mię-j 
dzy Wschodem a Zachodem — j 
po części dlatego, że może to 
rzekomo spowodować depresję I 
gospodarczą w USA.

Phillips pisze dalej: Europej­
czycy krytykują również stale j 
inne strony polityki Stanów 
Zjednoczonych: naszą „nie l i ­
czącą się z realną sytuacją“  od­
mowę podjęcia prób doprowa- [ 
dzenia do pokoju w Azji przez 
uznanie Chin, przyjęcie ich do 
ONZ i przekazanie im Taiwa- 
nu; naszą niechęć do zniesienia 
barier celnych: nasz nacisk na 
sojuszników, aby kontynuowali 
realizację wielkich' programów 
zbrojeniowych i zaprzestali han­
dlu ze Wschodem, za czym wy­
powiadają się liczni Europejczy­
cy, uważając, że przyczyni się 
to do zmniejszenia wydatków 
dolarowych i zwiększenia Zat­
rudnienia.

krajach. Cokolwiek by 
wybrali, wynikiem berizie praw­
dopodobnie wzmożenie oporu 
wobec7 hegemonii amerykań-

! całkowite odrzucenie kierowni- 
! etwa amerykańskiego.

* senatorów amerykalsltlc.h sprzeciwił nie dop»- 
w«*e»iu do konferencji politycznej w sura’,vie Korei krajów, 
które „niczym nie przyczyniły sic do wojny“.
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Budowa zbiornika w  Goczałkowicach

Śląsk cierpi na brak dostateczne] ilości wody. Otrzyma ją z Goczałkowic, gdzie już w r. 1954 
zamknię ta jazem  Wisła stworzy potężny zb iorn ik  wodny. Stąd rurociągami i specja lnymi ka ­
na łam i popłynie woda do kopalń  i hut, do miast  i wsi Śląska. Na zdjęciu: hydro - mechanicz, 
ne urządzenie do przerzucania ziemi na duże odległości. Zastępuje ono 4 pociągi na dobę, któr 
te musiałyby być użyte do transportu  ziemi i przynosi 80 procent oszczędności na robociźnie

\  r » io  — C A F

Poważny dorobek sesji naukowej poświęconej 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W yw ia d  % zastępcą przewodniczącego Rady Państwa 
członkiem  K om ite tu  Nauk P raw nych PAN W acławem B arc ikow sk im

( f)  Niedawno odbyła się w Warszawie, zorganizowana przez 
Polską Akademię Nauk, sesja naukowa poświęcona problema­
tyce prawnej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Wyniki prac tej sesji omówił w wywiadzie udzielonym przed­
stawicielowi PAP zastępca przewodniczącego Rady Państwa,
Pierwszy prezes Sądu Najwyższego, członek Komitetu Nauk 
Prawhych Polskiej Akademii Nauk — Wacław Barcikowski.

Badąnia nad problematyką 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — powie- 
uziai na wstępie Wacław Bar­
cikowski — stanowią w obec­
nym okresie naczelne zadanie 
pracy naukowej i praktyki pra

D Ź W IG I P A ŁA C U  KULTURY  
W S P IN A IĄ  SIĘ W  GÓ RĘ

wa we wszystkich jego gałę­
ziach.

Doniosłym zadaniem sesji 
ny'o należyta ustosunkowanie 
*'? do zagadnień metodologicz­
nych w dziedzinie nauki prawa.

raw° nasze oparte na Kon­
stytucji, uchwalonej przez Sejm 
w dniu 22 lipca roku uh., jest 
prawem typu 'socjalistycznego. 
Naukowe opracowanie tego 
prawa nie jest możliwe bez 
gruntownego opanowania me­
todologii materializmu dialek­
tycznego i historycznego. To­
też na sesji ogól naszych praw­
ników miał możność przedsta­
wić wyniki swej pracy w dzie­
dzinie problematyki konstytu­
cyjnej, a tym samym zobrazo­
wać stan realizacji wskazań 
metodologicznych ł Kongresu 
Nauki Polskiej. Prawnicy pol­
scy mijslj jednocześnie możność 
w pełni uświadomić sobie za­
dania, jakie stoją przed nauką
i praktyką prawa polskiego.

Wyniki sesji formułują wnio­
ski dla działalności praktycz­
nej, m. in. dla będących w to­
ku prac kodyfikacyjnych.

Sesja była, w pełnym zna­
czeniu tego słowa, sesją robo­
czą. Referaty plenarne i sek­
cyjne, w ogólnej liczbie 30, 
będące wynikiem pracy zespo­
łowej 130 przedstawicieli nau­
ki i praktyki prawa, scharak­
teryzowały węzłowe zagadnie­
nia wszystkich dyscyplin praw­
nych pod kątem widzenia za­
sad naszej Konstytucji.

Sesja miała wykazać rolę 
prawa i nauki prawa w budo­
wie podstaw socjalizmu w na­
szym kraju. Zarówno referaty, 
jak i dyskusja tocząca się . w 
czasie prac sesji, w poważnej 
mierze przyczyniły się do 
oświetlenia tego zagadnienia. 
Wykazały one, iż ustanowione

w naszej Konstytucji zasady 
ustrojowe stawiają przed nau­
ką prawa nowe zadania zwią­
zane z walką o coraz pełniejszą 
realizację socjalistycznego de- 
mokratyzmu, o socjalistyczną 
kulturę, o socjalistyczne wycho­
wanie człowieka.

Prawo Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, wyrażając 
wolę i interesy ludu pracują­
cego; musi być prawem ofen­
sywnym, musi rozbijać stare 
szkodliwe formy, hamujące nasz 
rozwój, musi zabezpieczać pra­
wa obywateli i podnosić na 
coraz wyższy poziom naszą lu­
dową praworządność. Podczas, 
gdy całokształt praw ustrojo­
wych współczesnego kapitaliz­
mu dąży do zabezpieczenia 
maksymalnego zysku posiada­
czom kapitału, to system praw­
ny, oparty na ekonomicznym 
prawie socjalizmu stawia ro­
bie za cel zabezpieczanie mak­
symalnego zaspokajania nie­
ustannie rosnących material­
nych i kulturalnych potrzeb 
całego społeczeństwa. Dlate­
go też zagadnieniem, które wy­
sunęło się na czoło obrad se­
sji była sprawa własności spo­
łecznej, będącej podstawą go­
spodarczą naszego ustroju, 
źródłem naszego bogactwa na­
rodowego.

Żywa dyskusja nad tym za­
gadnieniem wykazała jak wie­
le jeszcze ma do zrobienia w 
tej dziedzinie nasza nauka pra­
wa i jak wielkie zainteresowa­
nie budzą te problemy, które 
zupełnie odbiegają od proble­
mów prawa burżuazyjnego, 
służącego interesom klas posia­
dających i maskującego swą 
istotę pozorami abstrakcji i 
„nadklasowości“ . Własność spo­
łeczna, będąca źródłem boga­
ctwa narodu, rozszerzenie i 
pogłębienie instytucji praw­
nych, służących* celowi utrwa­
lenia i rozbudowy własności 
społecznej — wyznaczają na­
szej nauce i praktyce prawa 
nowe, specjalne zadania.

Jak wykazała sesja, poważ­

na praca oczekuje naszych 
prawników również i w dzie­
dzinie prawa karnego. System 
prawa karnego łącznie z pra­
wem procesowym ma na celu 
ochronę i utrwalenie zdobyczy 
Państwa Ludowego, ochronę 
władzy ludu pracującego miast 
i wsi przed silami wrogimi lu­
dowi, ochronę praw i wolności 
obywateli. Ma on jednocześnie 
na celu wychowanie mas w du­
chu czujności i przekonania o 
konieczności czynnego współ­
działania w walce o ochronę 
dobra społecznego w interesie 
całego narodu. Zadaniem praw­
ników będzie więc współdzia­
łanie w tworzeniu takiego 
prawnego systemu ochronnego 
i wychowawczego, który byłby 
przeniknięty najgłębszą troską 
Zarówno o dobro społeczeń­
stwa jak i o dobro człowieka.

Sesja naukowa słusznie za­
jęła się również niezmiernie 
ważnym w stosunkach między­
narodowych zagadnieniem su­
werenności.

Jednym z poważnych zadań 
prawników jest bowiem kon­
frontowanie nowych, istnieją­
cych W obozie postępu i poko­
ju form współpracy międzyna­
rodowej, których istotą jest po­
szanowanie suwerenności pań­
stwowej — z moralną zgniliz­
ną i rozkładem burżuazyjnych 
stosunków między narodowycii, 
w których prawo służy coraz 
częściej do legalizowania za­
machów na suwerenne prawa 
narodów.

Sesja konstytucyjna niewąt­
pliwie spełniła swe zadania w 
dziedzinie nauki prawa — koń­
czy Wacław Barcikowski. — 
Tok całej tej pracy przepojony 
był zrozumieniem olbrzymiego 
znaczenia prawa ludowego i 
praworządności ludowej. Sesja 
tym samym przyczyni się do 
popularyzacji podstawowych 
założeń naszej Konstytucji, 
która prawa Polski Ludowej 
określa jako wyraz woli i inte­
resów ludu pracującego. Sesja 
pokazała humanizm naszej 
Konstytucji i całego naszego 
prawa — dowiodła, iż w tej 
dziedzinie nauka polska przy­
czynia się do realizacji pod­
stawowego ekonomicznego pra­
wa socjalizmu, którego, naczel­
ną zasadą jest troska o czło­
wieka.

Opieszale przebiegają rem onty szkół 
w  w oj. z ie lonogórskim

ZIELONA ODRA (kor. w ł.).
Z 400 budynków szkolnych, 
przeznaczonych do remontu w 
woj. zielonogórskim, 120 zosta­
ło już całkowicie odnowionych.
W tym budynek szkoły podsta­
wowej w Kwiclicach (pow. Gło­
gów),' szkoły w Witnicy, No­
wej Soli i w Żarach.

W Zielonej Górze przebieg 
remontów trzech szkól przezna­
czonych do odnowienia, pozo­
stawia wiele do życzenia. M. 
in. w szkole nr 3 przy ul. Wi 
dok sprawa remontu została 
zbagatelizowana przez kierow­
nictwo Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo - Budow­
lanego, któremu zlecono wyko­

nanie prac. Do prac remonto­
wych przystąpiono z tygodnio­
wym opóźnieniem, a po 3 
dniach kierownictwo oddelego­
wało cło innych prac większość 
robotników.

Nielepiej przedstawia się 
sprawa remontu w szkole nr 2 
przy ul. Długiej, gdzie prace 
wykonuje Budowlana Spół­
dzielnia Pracy z Zielonej Gó­
ry.

Ani wydział oświaty, ani ko­
misja oświatowa przy Prezy­
dium Miejskiej Rady w Zielo­
nej Górze nie zrobiły nic, by 
zleceniodawcy nie bagatelizo­
wali swych obowiązków;

Słabo przebiegają takie re­
monty szkół w powiecie M ię­
dzyrzecz oraz w powiecie Sule­
chów.

Bagatelizuje sprawę remon­
tu szkól wydział oświaty Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Zielonej Górze. Świadczy o tym 
m. in. fakt, że kierownikowi od­
działu inwestycji odpowiedzial­
nemu za dopilnowanie przebiegu 
remontów udzielono obecnie ur­
lopu. Dlatego też kierownictwo 
wydziału oświaty w minimal­
nym tylko stopniu zorientowa­
ne jest w całokształcie , prac 
Związanych z odnowieniem 
szkół. (a)

W nocy pojawiają się na 
Pałacu to tu, to tam żarzące 
się ogniska tryskające fontan­
ną iskier. Przypominają one 
ludziom i tak wiadomą, a m i­
mo to wciąż na nowo przyjem­
ną prawdę, że Pałac rośnie.

A tam na górze ostre świa­
tło iskier odbija się w ciem­
nym szkliwie maski, pod któ­
rą ukryta jest Lidia Sienina, 
To ona trzyma w rękach uwie­
szony na długim sznurze prze­
wodu . elektrycznego aparat i 
spawa nowe slupy stalowe, no­
we belki stropowe, po których 
wspinać się będzie coraz wy­
żej, wyżej.

Sienina jest elektrospawa- 
czern — „alpinistką“ . Ale rę­
ce ma małe i miękkie jak u 
dziecka. Jest coś wzruszającego 
w tych rękach, małych, mięk­
kich, a spawających Pałac tak, 
że mógłby wytrzymać on ciś­
nienie wiatru równe ciśnieniu 
210 kilogramów na jeden metr 
kwadratowy.

10 lipca była Sienina na 20 
piętrze Pałacu. Trzy piętra ni­
żej kończyły się schody i stąd 
przyglądaliśmy, się jej spokoj­
nym i pewnym ruchom.

Sienina liczy teraz 25 lat — 
miała więc liTlat, gdy w Lubli­
nie ogłoszony został Manifest 
Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego. Wróciją wte­
dy z matką do zniszczonego 
Leningradu i poszła się uczyć. 
Opanowała zawód i od siedmiu 
lat pracuje już jako: .spawacz, 
jest jednym z tych niezwycię­
żonych ludzi, którzy spawają 
fundament trwałego i wiecz­
nego dobrobytu ludzi.

Na budowie Pałacu jest Sie­
nina od niedawna, od maja. 
Wśród awangardy Pałacu —- 
wśród elektrospawaczy i mon­
terów pracujących na najwyż­
szych piętrach •*- znają dobrze 
Lidię i lubią swoją „jedynacz­
kę" tnie ma więcej kobiet 
„alpinistek“  na budowie) tro­
chę dlatego, że spojrzenie jej 
niebieskich oczu jest cieple, a 
najbardziej diategó, że jest to­
warzyszem pracy, pewnyrri, że 
można z nią iść wysoko. Nie 
zawiedzie.

V
Według planu wysokościowa 

część Pałacu miała być dopro­
wadzona w lipcu do 25 pięter. 
Chodzi tu nie o plan pierwot­
ny - -  tamten uległ już niejed­
nej zmianie na terminy wcześ­
niejsze. Chodzi o plan miesięcz­
ny na lipiec.. Na początku mie­
siąca załoga „Stalkonstrukcji" 
(zespołu budującego konstruk­
cję stalową Pałacu) »zainicjo­

wała współzawodnictwo socja­
listyczne na cześć 22 Lipca. 
Uchwala, jaka zapadła na ze­
braniu załogi brzmiała tak: do 
poprzedniego zobowiązania bie­
rzemy na siebie zobowiązanie 
dodatkowe na cześć święta 
Odrodzenia Polski, a mianowi­
cie doprowadzenia w lipcu 
części centralnej Pałacu do wy­
sokości 103 metrów ponad po­
ziom ulicy Marszałkowskiej. W 
przeliczeniu oznacza to do 27 
pięter.

Pozostanie jeszcze na na­
stępne miesiące doprowadzenie 
gmachu do'wysokości 130 me­
trów, a następnie wzniesienie 
strzelistej iglicy, która dosięg­
nie wysokości 220 metrów.

*
W nocy z 9 na 10 lipca dźwig 

UBK „przeszedł się“ dwa pię­
tra wyżej i rozpoczął podawa­
nie elementów konstrukcji do 
25 kondygnacji.

W kabinie dźwigu siedział 
Genadij Kubyszkin.

Kubyszkin też jest miody — 
rna 22 lata. Jego dźwig UBK 
— to jedno z tych czterech po­
tężnych ramion górujących nad 
budową i widocznych w pro­
mieniu kilkunastu kilometrów, 
które podnoszą na najwyższe 
piętra wszystkie elementy bu­
dowy. Ważą te elementy róż­
nie: jedńe okolo 10.000 kilogra­
mów, inne około 5.000, a na 
przykład skrzynka z butelkami 
lemoniady dla spawaczy pra­
cujących na górze waży tylko 
kilkadziesiąt kilogramów. Ku­
byszkin kieruje dźwig do po­
szczególnych montażystów i 
spawaczy: pijcie „rebiata“ .

UBK waży około 10 ton i 
podnosi się w górę wraz z bu­
dową. „Chodzi“  po piętrach. 
1 to w sposób bardzo prosty: 
opiera się mocnymi, stalowy­
mi „ramionami" o najwyższe 
w,montowane bele konstrukcji 
gmachu i wtedy podciąga do 
góry „nogi" — podstawę, na 
której dotąd się opiera!. Pod­
ciąga te „nogi“  o dwa piętra 
wyżej, tam je mocno opiera o 
konstrukcję gmachu i wtedy 
dopiero opuszcza z powrotem 
„ramiona“ . I już jest o dwa 
piętra wyżej. ,

W tym miesiącu dźwig Ku- 
byszkina jak i jego trzech to­
warzyszy obsługujących razem 
z nim cztery dźwigi UBK od­
będą po cztery takie „spacery“

Dźwig Kubyszkina znajdo­
wał się 10 lipca — po swoim 
nocnym spacerze * -  na wyso 
kości 103 metrów. I z okna ka­
biny widoczna była jak na dło­
ni budująca się Sala Kongre­
sowa. Będzie to najpiękniejsza

sala stolicy. Obliczona na 3.500 ! szalkowska Dzielnica Mieszka-
miejsc, służyć będzie kongre­
som i zjazdom, masowym kon 
certęm i widowiskom.

Od strony Alei Jerozolim-

tliowa i malutkie samochody 
sunące nią, widoczne są malej 
punkciki ludzi poruszających j 
się na nowym Mirowie, Mura- j 

skich stoją już prawie gotowe I nowie, Mariensztacie, dalej wi- j 
w stanie surowym budynki j doczna jest Wisła i przerzuco-i 
Teatru Dramatycznego i Mu- | ny przez nią pas mostu po któ- i 
zeurn Przemyślu i  ̂ Tech: i rym biegnie właśnie pociąg e j 
niki. Pomiędzy tymi dwo- J Rktryczny, a tam dalej, nowe 
ma budynkami schowane hę- j budowle Grochowa 1 i Grocho- 
dą -pod ziemią urządzenia \ wa ¡j _ 
centrali aklimatyzacyjnej. Po­
dobnie jak schowają się pod 
ziemię pobiągi kolei elektrycz- j właśni) 
nej, a na płycie, która przykry- j Tu, na 
je tunel wyrośnie jrark. 5.0001
drzew zasadzi się tutaj w 
tym wiele drzew starych.

❖  A
Ale kabina dźwigu to nie 

punkt obserwacyjny. Trzeba 
podawać elementy dla współ­
zawodniczących ze sobą bry­
gad ; Korostielowa i Gawrysza. 

Kto to jest Korostielow? Jest

*
Grochów II. 
Grochówie otrzyma! 

niedawno mieszkanie jeden z j 
przyjaciół Korostielowa, polski j 
robotnik pracujący na budowie! 
Pałacu, Jan Godlewski.

Godlewski jest warszawia-j 
ntnern.Alożę też myślał w 1945 j 
roku: kiedyś... kiedyś...

Kiedyś, bardzo dawno temu j 
Godlewscy mieszkali na ulicy j 
Młynarskiej. Jak długo ojciec 1

to, jak większość budowni-: pracował u Lilpopa na Rema, 
czvch Pałacu bardzo m iody: to chociaż komorne pochłania-, 
człowiek. Kieruje brygadą ¡o 3<» procent wszystkich jego, 
monterów — „alpinistów“  i zarobków to jednak mieszka- j 
walczy z Gawryszem o pierw- nie mieli. Ale praca się skon- j 
szeństwo we wspólzawodni-! szyła. Później stary Godlewski 
dwie socjalistycznym na cześć i przez wiele miesięcy wychodzi! j 
22 Lipca." ' j wcześniej rano /. domu, wracał.j
*Jego ojciec, walczył pod Le- j późno wieczorem, ale bez gro- 

ningradem. W ciężkim 19421 sza i zły. Wreszcie, przestał
roku ojciec zginął. Mikołaj l i ­
czy! wtedy — ile? — 16 lat 
Rozumiał oczywiście doskona 
le treść takich slow ink „obro-

nawet chodzić, przestał śledzić 
za ogłoszeniami w gazecie, zo­
stał zawodowym bezrobotnym. 
Na komorne — rzecz jasna —

na Ojczyzny“ . Rozumiał w i- nie było i co także jest rzeczą
mię czego oddają życie syno­
wie i córki narodu radziec­
kiego.

Słowo „komunizm" też znał. 
chodził przecież do szkoły, do 
radzieckiej szkoły. Ojciec był 
komunistą. Komunizm — by­
ła to piękna, urzekająca pieśń 
o przyszłości, ale jakże w 1942 
roku dalekiej od surowej, 
głodnej zimy wojennej. Kie­
dyś... kiedyś...

Korostieiow' poszedł) do pra­
cy wtedy, kiedy u nas ludzie

jasną — wyrzucono ich z nue 
szkania. Kilka dni koczowali 
na podwórku, a spali po są­
siadach. Ale prawo było siine. 
Przenieśli się więc za psie pie­
niądze do psiej budy na „przy- 
górku" gdzieś na Bednarską. 
W którym to roku było? W 
1930. 1 właściwie od tego cza­
su nie mieli już nigdy miesz­
kania, bo ani to na Bednar­
skiej, ani to co mieli później 
na Rybakach mieszkaniem na­
zwać nie można. Ale nawet

czytali ze łzami w oczach poi- j psie budy wojna zniszczyła, 
skie słowa rozlepionych plaka-|Wiec P° wojnie gnieździli się 
tów Manifestu PKWN, dotyka-! z?ów on i  żoną, siostrą, dwoi­
li mundurów żołnierskich — I giem dzieci, ciotką i jej rodzi- 
czy aby naprawdę... I chodzi- j n? w jednym pokoiku na Pad­
li oglądać gruzy stolicy. My­
śleli: odbuduje się Warszawa, 
kiedyś... kiedyś...

Tatn gdzie dziś pracuje bry­
gada Korostielowa i gdzie na 
cześć 22 Lipca wykonała w 
pierwszej dekadzie 257 proc. 
planu bijąc brygadę Gawrysza 
o 2 procent — tam widoczne j lecz teraz odbudowujemy, f w 
są bardzo dokładnie spiczaste|zeszłym miesiącu Godlewski o- 
dachy nowego Traktu Starej ¡trzymał własne mieszkanie, wia- 
Warszawy, widoczna jest Mar-'.śnie na widocznym stąd ze sta-

skiej.
— Aż się nie chciało do do­

mu wracać. Nieraz człowiek my­
ślał: jakie to szczęście mieć w ła­
sny pokój, kwiat w oknie,,lamp­
kę nocną przy której można spo­
kojnie poczytać. •

Ale Warszawę nie kiedyś...

nowiska brygady Korostielowa
Grochówie U.

Godlewski tłumaczy przyja­
cielowi:

— Diablo się cieszę. Nie 
wiem nawet jak dziękować rzą­
dowi. Ty się nie dziw: naresz­
cie mam mieszkanie. I to ja­
kie!

A Korostielow snuje swoja
myśli:

— Ty. bracie dałei patrz. 
Nawet wtedy kiedy jest ciężko. 
Gdy miałem 16 lat dostawałem 
w oblężonym Leningradzie 10 
dkg chieba dziennie. Bardzo 
ciężko było. Kwaterowali u nas 
żołnierze. 1 gdv brio bardzo 
głodno — pamiętam — jeden 
z nich opowiadał mi długo o 
tym jak to będzie w społeczeń­
stwie komunistycznym. Ze wszy­
scy żyć będą w dobrobycie, 
mieszkać w pięknych osiedlach 
i ogrodach, wiele się uczyć, że 
posługiwać się będą potężnymi 
i mądrymi maszynami, które 
uczynią życie lekkim. Myślałem 
wtedy: kiedyś... kiedyś... A ja 
sam już na czwartej budowli

! komunizmu pracuję, a moi ro- 
idacy pracują na Wołdze. Do- 
] nie. Irtyszu, Uralu, Amu-Da- 
jrii, wznosząc potężne elektrow- 
i nie, które już niezadługo za­
mienią niezmierzone stepy i pu- 
jstynie w ogrody.

*
Więc brygada Korostielowa 

wykonała w pierwszej dekadzie 
j lipca 257 procent planu robót. 

\le  transparenty mówiące o 
współzawodnictwie na cześć 22 

j Lipca rozwieszone są nie tylko 
na szczycie gmachu. Są wszę­
dzie. Bowiem inicjatywę załogi 

I „Stalkonstrukcji" podjęła zało­
ga „Wysotstroia“ . Zaś tu w 

Ipierwszej dekadzie lipca pierw­
sze miejsce we współzawodnic­
twie zajęła brygada ciesielska 

i Rifata Tairowa.
*

Sienina, Korostielow, Tafrow 
prości ludzie. Uzbrojeni we 

i wspaniałą wiedzę radziecką,
I uduchowieni przez Partię Ko- 
: munistyczną budują nie zwy­
czajnie Pałac Kultury i Nauki, 
nie zwyczajnie piękny gmach 
tli a Polskiej Akademii Nauk, 
dla Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych, dla Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, dla tea- 

i tru, muzeuęi, pałacu młodzieży 
i — ale pierwowzór przyszłych 
i budowli, które przejdą do epoki 
komunizmu.

Tak jak to Janowi Godlew­
skiemu tłumaczył Mikołaj Ko­
rostielow.

1 ROMAN JURYS

Jeden dzień pracy łódzkich zakładów
żywienia z b i o r o w e g o

W  O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

Działacze partyjni muszą się uczyć
W związku z opublikowa­

łem w „Trybunie Ludu“ arty- 
fulem pi. „Działacze partyjni 
nuszą się uczyć“ , sekretarz 
komitetu Miejskiego PZPR w 
Śliwicach Iow. Józef Cieślik 
nformuje nas. że artykuł zo­
stał omówiony na zebraniu 
^odstawowej. organizacji par- 
yjnej w Komitecie Miejskim 
>raz na specjalnie w tym celu 
Ewołanym zajęciu szkolenia 
partyjnego. Wyciągając wnio­
ski z krytyki zawartej w arty­
kule, towarzysze z RM powzięli 
szereg postanowień. Przewidu­

ją m. in. zorganizowanie dwóch 
grup szkoleniowych spośród 
pracowników RM (dla bardz.iej 
i mniej zaawansowanych), 
wprowadzenie codziennego czy­
tania najważniejszych artyku­
łów i informacji z prasy, orga­
nizowanie zbiorowych wycie­
czek pracowników RM do k i­
na lub teatru, organizowanie 
dyskusji nad książkami.

'  ’ zakończeniu swego listu 
sekretarz RAI stwierdza: „A r­
tykuł pomógł Komitetowi AAiej- 
skiemu nie tylko w skoordyno­

waniu pracy między wydziała­
mi, ale stal się również pod­
stawą do właściwego ustawie­
nia pracy z aktywem nieetato­
wym, co umożliwi zlikwidowa­
nie nadmiernej ilości spraw za­
łatwianych do tej pory drogą 
telefoniczną. Zdecydowaliśmy 
również na najbliższym zebra­
niu podstawowej organizacji 
partyjnej w KA\ wysłuchać re­
feratu jednego z instruktorów 
RM n.t. „Jak podnoszę swój 
poziom ideologiczny i jak w ią­
żę to z pracą praktyczną w te­
renie“ -

Gdy w jednym z licznych 
kiosków, jadłodajni czy skle­
pów w Lodzi zabraknie napo­
jów chłodzących, to pragnienie 
w czasie lipcowych upałów 
można ugasić — w sąsiednim.

W elektrowni łódzkiej jest 
jednak bufet — jeden. A gdv 
.w nitn zabraknie w sprzedaży 
napojów chłodzących, pozosta­
je pracownikom elektrowni 
woda z kranu lub książka ży­
czeń*:' zażaleń. Wpisali więc do 
niej Andrzej Judczak i Mikołaj 
Janicki uwagę:

„...prosimy lepiej zaopatry­
wać bufet w napoje chłodzące. 
W zakładzie naszym sporo pra­
cowników pracuje w pomie­
szczeniach, gdzie jest bardzo 
wysoka temperatura“ .

W wartkim życiu miasta 
tkaczy i włókniarzy, praca za­
kładów żywienia zbiorowego 
znaczy wiele.

Przegląd łódzkich stołówek, 
a już szczególnie jadłodajni, 
barów i restauracji Łódzkich 
Zakładów ■ Gastronomicznych 
pokazuje, że nie wszędzie w 
Lodzi dbałość o konsumenta 
jest należyta. Dbałość o jakość 
posiłków, ich różnorodność i 
przestrzeganie wymogów hi­
gieny.

Ogórkowe jadłospisy
Zużyty i nieaktualny termin 

„sezon ogórkowy“  znalazł- za­
stosowanie tegorocznego lata 
w stołówce tramwajarzy łódz­
kich. W jadłospisach stołówki 
MPK przy ul. Tramwajowej 6 
w okresie ostatnich 20 dni 
świeże jarzyny należą do rzad­
kości. Natomiast figuruje w 
nich ----- dzień po dniu —- jako 
dodatek do mięsa, ryb i ziem­
niaków — kiszony ogórek.

Pamiętają 'pracownicy MPK 
w Lodzi okres, kiedy ogórek 
kiszony był na talerzu w sto­
łówce rzadkością. Ale to była 
zima, a teraz jest lato. W ! zi­
mie kiszone ogórki czekały bez­
skutecznie na nabywtów w 
łódzkich magazynach, wiosną 
w magazynach z ogórkami zro­
bi! się ruch — upalnego lata 
tramwajarze łódzcy (a także 
pracownicy innych zakładów) 
spożywają zamiast świeżych 
jarzyn — kiszony owoc łódz­
kiej dystrybucji.

Wiadoma to rzecz, że. Jarzy­
ny trzeba skrobać, krajać i go­
tować, a ogórki kiszone — nie. 
Godzi się jednak przypomnieć, 
ż i zaspokajanie sezonowych

żądań i życzeń konsumentów 
w zakresie jadłospisu jest spra­
wą ważną i stołówka MPK nie. 
powinna jej lekceważyć.

Również stołówki w Innych 
zakładach pracy powinny zwró­
cić baczniejszą uwagę na ta­
kie potrawy, jak zupy owoco­
we, pierogi z owocami, jarzy­
ny — aby pracownicy korzysta­
jący z tych stołówek byli tak 
zadowoleni, jak są zadowoleni 
akademicy łódzcy z posiłków 
w swojej stołówce.

Czystość ł je j „kategorie“
Kiedy Władysław Stopka 

znalazł w podanym mu kotlecie 
w restauracji „Górniak“  przy 
ul. Sieradzkiej —- muchę, usły­
szał w odpowiedzi na swoją 
reklamację od kelnerki, że jest 
to rzecz normalna.

Istotnie, w restauracji tej w 
potrawach i żywności muchy 
należą do zjawisk częstych. 
Wystarczy zajrzeć do magazyn­
ku podręcznego tego zakładu, 
aby się o tym przekonać. Fru­
wają tu cale roje drobnych 
muszek. Mają się czym żywic. 
Leżą bowiem na półce dwa ze­
psute węgorze czekając (od 
czerwca!) na zniszczenie, stoi 
duży, kamienny słój, a w . nim 
oprócz śliwek w orcie -— cala 

i hodowla różnobarwnej pleśni, 
i W tym samym dusznym maga-, 
jzynku, w czasie upałów składo­
wane są świeżo przywiezione 

i wędliny, sery, tłuszcze. A za- 
I kład posiada dużą, nowoczesną 
chłodnię, w której są puste pół- 

| ki!
Wiele łódzkich zakładów ży- 

jwienia zbiorowego zostało o- 
jstatnio odremontowanych (m. 
in. także „Górniak“ ). W nie­

jednym z nich można widzieć 
wśród świeżo malowanych 
ścian, w świetle nowych kin­
kietów — brudne podłogi, tiie- 

| myte naczynia, stoły kuchon- 
jne i wroga nr 1 żywności 
¡roje much. W niejednym zakła- 
Jdzie (tak jak w „Górniaku“ ) 
jsą wystarczające warunki aby 
j zachować czystość. W niejed­
nym także zakładzie, gdzie po- 

j wierzchnia lokalu jest mniej­
sza można się przekonać, że 
utrzymanie należytej czystości 
nie jest tylko sprawą gorszych 
czy lepszych warunków lokalo- 

Iwyęh zakładu. Jest przede 
wszystkim sprawą dbałości o 
higienę przez personel jadło­
dajni. Mówi o tym wystarcza-

jąco przykład baru „Północne­
go“ przy ,ul. Srebrzyńskiej 69.

W dyrekcji Łódzkich Zakła­
dów Gastronomicznych słyszeć 
można, że żądania inspekcji sa­
nitarnej są często zbyt wygóro­
wane. Praktyka pokazuje jed­
nak , że są one za małe. Prak­
tyka pokazuje i to, że w nie­
których łódzkich zakładach ży­
wienia zbiorowego im niższa 
jest kategoria zakładu, tym niż­
sza jest dbałość o zachowanie 
higieny. Pojęcie czystości nie 
zna jednak kategorii. Zachowa­
nie czystości obowiązuje wszę­
dzie: od restauracji „Savoy" do 
jadłodajni „Zgoda“ .

Tak inspekcja sanitarna, jak 
Państwowa inspekcja Handlo­
wa, i ŁZG powinny w interesie 
konsumentów wydać zaniedba­
niom w tym zakresie — ostrą 
walkę.

W e  w s p ó l n y m  s o s i e . . .
W centrum Lodzi, późnym 

popołudniem 11 lipca w barzc 
„Piotrkowskim“ przy ul. Piotr­
kowskiej 196 był następujący 
„wybór" potraw:

3 paszteciki, 1 plasterek 
szynki, 3 porcje kiszki wątro- 
bianej i 5 pomidorów. To 
wszystko — do jedzenia. Do 
picia natomiast — litry, litry  
wódki. Jeśli ktoś by sobie ży­
czy!, można było jeszcze nabyć 
w barze papierosy.

„Zaopatrzenie“  baru „P io tr­
kowskiego“  — to znowu nie 
wyjątek. W taki to sposób, kti 
zdziwieniu konsumentów nie­
które bary zmieniły się w za­
improwizowane „probiernie“ 
napojów alkoholowych.

Naprzeciw baru „Piotrkow­
skiego“  mieści się restauracja 
„Obywatelska“ , w pobliżu nie­
go restauracja „Pod Wiechą“ , 
kilkanaście domów dalej restau­
racja „S ion" — itd. — od plś 
Wolności do pl. Niepodległości.

Czym te zakłady współzawod­
niczą między sobą w obsłudze 
konsumentów? Jednakowym, w 
większości wypadków jadłospi­
sem (osiem do dziesięciu dań 
gorących, w tym zupy).

Kanapki .(żeby przytoczyć 
przykład) w wielu różnych re­
stauracjach łódzkich różnią się 
od siebie jak dotąd —- prawie 
wyłącznie wagą wędliny. „Ł ą ­
czy“  natomiast szefów kuchni 
wielu restauracji wspólne upo­
dobanie do stosowania... jedna- ; 
kowego sosu do pieczeni wie- !

przowej, cielęcej, wolowej czy 
baraniej. I tak we wspólnym 
sosie cztery pozycje jadłospisu 
nabierają jednakowego smaku.

Aparat żywienia zbiorowego 
nie może pozostawać na uboczu 
walki, jaką prowadzą przedsię­
biorstwa zaopatrujące ludność. 
Walki o szeroki asortyment, je­
go jakość i różnorodność.

Jednym ze środków w tej wal­
ce może być pogłębienie przez 
poszczególne zakłady specjali­
zacji własnej produkcji. Aby 
konsument wiedział, że „Oby­
watelska" przyrządza stale np. 
rapki wieprzowe w kapuście, a 
„Artystyczna“ np. zupę rybną.

Łódzkie Zakłady Gastrono­
miczne mają takie poważne o- 
siągnięcie jak jadłodajnie die­

tetyczne. Ich powodzenie po- 
! winno już dawno podpowiedzieć 
i innym zakładom, że droga do 
¡coraz pełniejszego, lepszego za- 
|opatrywania konsumentów pro- 
I wadzi nie przez rozdzielniki dy- 
| rekcji, ale i przez specjalizację 
¡własnej produkcji.

Konsumenci w Łodzi ciągle 
¡na to czekają.

Na strimlcarh
dwóch książek

....na moje zapytanie dlacze­
go napoje chłodzące podawane 
konsumentom nie są (przy tem- 

¡peraturze 25° ciepła) chłodzone 
iw lodzie, kelnerka odpowiada, 
j że brak lodu" -— pisze Marian 
j Gąsiorkiewicz w książce życzeń 
■i zażaleń w restauracji „Zgoda" 
przy ul. Jerzego 1!. 1 dalej:
....stawiam wniosek: zaopatrzyć
placówki ŁZG w środek chło­
dzący — lód. Do nabycia — 
według ogłoszeń w prasie...“

Na innej sironie. tej samej 
książki życzeń i zażaleń pisze 
Jan Kapa (w maju br.): 
....w jadłospisie znajduje się ko­
tlet wieprzowy, a kelner mówi, 
że go w ogóle w tym dniu nie 
ma, a zamieszczony został w 
jadłospisie dlatego, aby było 
więcej pozycji... Wypadki takie 
zdarzyły się już. w tym zakła­
dzie kilkakrotnie".

W każdym zakładzie żywie­
nia zbiorowego jest oprócz 
książki życzeń i zażaleń dia 
konsumentów książka uwag, 
dla inspektorów kontrolujących 
pracę zakłada, •• "

Ale cóż. w przeciwieństwie
do książki życzeń i zażaleń 
stronice książki kontroli są 

¡czyste. Restauracji „Zgoda“  n i|  
i kontroluje nikt z dyrekcji ŁZG.
i Nikt też nie zareagował na
uwagi konsumentów. Ani zakład 
..Zgoda“ , ani dyrekcja ŁZG. Po- 

! dobne wypadki lekceważenia u- 
| wag konsumentów można zna- 
! leźć i w innych zakładach ŁZG. 
j Nie stosuje się bowiem w dy- 
¡rekcji ŁZG metodycznego spra­
wdzania tych książek.

Na takie odrywanie się kie-
j rownictwa ŁZG od opinii kon­
sumentów nie mogą się jednak 

' konsumenci zgodzić.
Warto więc, aby wydział 

■ handlu Prezydium RN m. Ło- 
| dzi, Komisja Handlu RN zwró- 
| city uwagę na sposób załatwia­
n ia  skarg i zażaleń konsumen- 
1 tów. > , * 1
i „n

Praca 1 zakładów żywienia 
zbiorowego, otwartych i przy­
zakładowych posiada dla kilku- 
settysięcznej ludności Łodzi 
wielkie znaczenie. Popularność 
jaką się cieszą niektóre z nich 
świadczy, że w parze z troską
0 konsumenta idzie i uznania 
konsumenta.

Uznanie to jednali omija wie­
je  jeszcze restauracji i harów. 
Jest to wynikiem niedostatecz-^ 
nie planowej gospodarki tak 

(kierownictwa ŁZG. jak i samych 
| zakładów i — co szczególnie
1 ważne — nieprzywiązywania 
¡dostatecznej wagi do opinii kon-
sumentów.

Łódzkie Zakłady Gastronó- 
j miczne dzielą się obecnie na 
j trzy dzielnicowe dyrekcje. O- 
¡becna reorganizacja ma na celu 
usprawnienie zaopatrzenia kon- 

jsumentów. Decydujące jednak 
¡znaczenie dla polepszenia pra- 
j  cy ŁZG posiada znajomość ż ą ­
dań, życzeń konsumentów ł 
dbałość o ich zaspokojenie. O 
zapewnienie więc tego powin- 

I ny dbać nowopowstające pla- 
j cówki.

Dobra opinia konsumenta 
j i jego zadowolenie po- 
¡winno być zasadniczym celem 
j pracy ŁZG. O tym trzeba pa- 
! miętać.

i ANDRZEJ WITKOWSKI
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą  
Czy współzawodnictwo wpływa na produkcję?
Pytanie to stawiamy dlatego, 

ie  w hucie „Szczecin“ sprawa 
współzawodnictwa traktowana 
jest jako sprawa drugorzędna.

Planem produkcyjnym i pro­
dukcją interesują się wszyscy: 
dyrekcja huty, organizacja 
partyjna, rada zakładowa, cała 
załoga i nawet żony pracowni­
ków. A współzawodnictwem od 
dawna nikt się nie interesuje. 
Jakoś wszyscy zapominają, że 
przecież od właściwego rozwo­
ju współzawodnictwa zależy 
wykonanie i przekroczenie pla­
nów produkcyjnych.

W hucie jest wprawdzie refe­
rent współzawodnictwa, ale 
jego praca ogranicza się prze­
ważnie do własnego biurka i 
częściowo do rozmów' z kierow­
nikami wydziałów produkcyj­
nych.

Podejmowane przez załogę 
zobowiązania nie są na ogół w 
toku realizacji kontrolowane 
przez referenta współzawodni­
ctwa. Na tablicach informacyj­
nych nigdy nie podaje się wy­
ników współzawodnictwa. Dla­
tego też załogę bardzo cieka­
wi, jak wyglądają sprawozda-

W powiecie nowotomyskim rośnie ruch 
oszczędnościowy

W powiecł* nowotomyskim 
powstały przy prezydiach rad 
narodowych tzw, komitety 
współdziałania, których zada­
niem jest popularyzowanie ru­
chu oszczędnościowego, aby jak 
największa ilość mieszkańców 
miast i wsi posiadała książecz­
ki oszczędnościowe PKO.

Przewodniczącym komitetu 
współdziałania na powiat no- 
wotomysk! wybrano ob. Ro­
mualda Eckerta, który jest naj­
lepszym i najaktywniejszym kie­
rownikiem zakładowego punk­
tu PKO przy PZGS w No­
wym Tomyślu.

W wielu zakładach pracy ajen. 
cje PKO dzięki uczestnictwu 
niemal całych załóg, wykonują 
swoje plany przedterminowo. 
Przodują ajencje PKO przy Fa­
bryce Narzędzi Chirurgicznych 
w Nowym Tomyślu, Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w 
Grodzisku Wlkp. i Zbąszyniu 
oraz cukrowni w Opalenicy.

Z kierowników ajencji PKO 
oprócz ob. Romualda Eckerta, 
lasługują na uznanie ob. Le­

Slfidem listów naszych czytelników

Tydzień na arenie świata
Zygmunt Broniarek

W  S T  O  L  I  C  Y

Wkrótce bezpośrednie połączenia 
telefoniczne Warszawy z osiedlami 

podstołecznynii

„Postępowanie co
' Pod powyższym tytułem opu­
blikowaliśmy dnia 13 maja br. 
list pracowników warsztatu e- 
lektrvcznego Zakładów Porce­
lany" Stołowej „Wałbrzych“ . 
Autorzy pisali, że niesłusznie 
zniesiono im akordowy system 
robót.

W związku z tą koresponden­
cją Centralny Zarząd Prze­
myślu Ceramicznego przysłał 
nam wyjaśnienie, w którym 
stwierdza, że:

„...zlikwidowanie akordu na 
prace konserwacyjne silników 
tylko z powodu wysokiego prze­
kroczenia norm, było pocią­
gnięciem nieprawidłowym, 
sprzecznym z zasadami socja­
listycznego organizowania pra­
cy. Wysokie przekroczenie norm 
było spowodowane: 1) niepra­
widłowym zlecaniem pracy i 
niewłaściwą kalkulacją czasu, 
2) brakiem zorganizowanego 
odbioru wykonanej pracy co do 
ilości i jakości, 3) brakiem

nia w tej dziedzinie wysyłane 
do władz nadrzędnych...

Rada zakładowa nie w'zywa 
referenta współzawodnictwa na 
swoje posiedzenia i nie kon­
troluje jego pracy. Mężowie 
zaufania nie otrzymują infor­
macji o wydajności pracy zało­
gi-

Nikt nie zajmuje się popu­
laryzowaniem -współzawodni­
ctwa wśród robotników. Od pa­
ru miesięcy radiowęzeł zakła­
dowy milczy ijak zaklęty. Nie 
tylko na ten temat, ale w o- 
góle. Nie pisze się o współza­
wodnictwie w' „błyskawicy“ 
zakładowej, która w dodatku 
wychodzi bardzo nieregular­
nie, czasem codziennie a cza­
sem raz w tygodniu.

Najwyższy czas, żeby troska 
o właściwy rozwój współza­
wodnictwa stanęła w centrum 
zainteresowania kierownictwa i 
rady zakładowej huty „Szcze­
cin".

KAROL PŁAKSEJ 
JAN WALCZAK 
huta „Szczecin“ 

Szczecin

Amerykański tygodnik „News­
week“  w numerze z 6 lipca za­
mieścił kilka rozmów z żołnie­
rzami amerykańskimi na fron­
cie koreańskim. Tematem roz­
mów była prowokacja Li Syn- 
mana, zmierzająca do storpe­
dowania rozejmu w Korei. Pi­
sząc o wypowiedziach żołnie­
rzy korespondent „Newsweek“ 
stwierdza: „Jest mało różnorod­
ności w oświadczeniach, które 
wybuchają z ich, ust na wspom­
nienie nazwiska L i Syn-mana. 
Większość z tych oświadczeń 
jest krótka, ostra i nie do druku. 
Najłagodniejsze brzmi: „J  uz 
czas, żeby wziąć za mordę tego 
starego s ................. a. i żebyś­
my wrócili do domu“ .

W przeciwieństwie do żołnie­
rzy amerykańskich specjalny 
wysłannik USA w Korei, Wal­
ter S. Robertson wielokrotnie 
powoływał się na „wspólne idee 
i uczucia“  jakie łączą amery­
kańskie koła rządzące z krwa­
wym katem. Robertson zakon-, 
czyi już swe kiłkunastodniowe 
rokowania z amerykańską ma­
rionetką, rokowania, które mia­
ły na ceiu „poskromienie“ Li 
Syn-mana, Jednakże — jak 
stwierdza agencja Nowych Chin 
w komentarzu z 15 lipca — 
„dotychczas nie ma oznak, któ­
re by zapowiadały podpisanie 
rozejmu. Wynika to z faktu, ze 
Amerykanie dotąd nie dali żad­
nej wyraźnej gwarancji, iż nie 
dopuszczą do pogwałcenia ro­
zejmu przez L i Syn-mana".

Natomiast jeżeli chodzi o 
gwarancje, udzielone przez Ro­
bertsona Li Syn-manowi — to 
tych nie brakuje. Agencja No­
wych Chin wylicza 6 obietnic 
Robertsona, zmierzających do 
wzmocnienia reżimu poludnio- 
wo-koreańskiego. Przewidują o- 
ne m. in., że w razie, gdyby Li 
Syn-man wycofał się z konfe­
rencji politycznej*), Stany 
Zjednoczone udzielą mu popar­
cia, przyłączą się do niego i 
„ podejmą wszelką akcję jakiej 
wymagać będzie sytuacja". Ja­
sne jest, że tego rodzaju sfor­
mułowanie oznacza w prakty­
ce zachęcanie Li Syn-mana do 
mnożenia prowokacyjnych wy­
stąpień.

Plenarne posiedzenia delega­
cji rozejmowych zostały odro­
czone do soboty. Światowa opi­
nia publiczna z uwagą śledzi 
przebieg rokowań w Korei oraz 
stanowisko delegacji amerykań­
skiej. Światowa opinia publicz­
na najgoręcej popiera konsek­
wentne dążenie delegacji kore- 
ańsko-chińskiej do rychłego za­
warcia rozejmu. Domaga się o- 
na,. by również i strona ame­
rykańska podjęła kroki, którą 
umożliwiłyby położenie kresu 
rozlewowi krwi w Korei.

Siadem
nowojorskiego gangstera
Prowokacja w Korei, podob­

nie jak osławiony „dzień X“ 
w Berlinie przyczyniły się do 
zdemaskowania przed caiym 
światem tych sił, które są prze­
ciwne odprężeniu międzynaro­
dowemu. Amerykańscy bankie­
rzy i politycy z Wall Street 
zdając sobie sprawę z fiaska

*) K o n fe re n c ja  p o lity c z n a  m a być  
zw o łana  po za w a rc iu  ro ze jm u  d la  
ro zw ią zan ia  s p ra w y  je ń c ó w , k tó rz y  
n ie  będą re p a tr io w a n i n a ty c h m ia s t 
o raz d la  .om ów ien ia  k w e s t ii  p o k o jo ­
wego z jednoczen ia  K o re i.

tych prowokacji, próbują od­
wrócić uwagę od prawdziwych 
winowajców; równocześnie —- 
przy pomocy manewrów propa­
gandowych usiłują oni zbić ka­
pitał polityczny na awanturach 
bandytów hitlerowskich w Ber­
linie.

Do tego typu manewrów na­
leży również szeroko reklamo­
wana przez całą prasę reakcyj­
ną amerykańska oferta „pomo­
cy żywnościowej“ dia ludności 
NRD. Znany pisarz niemiecki, 
autor „Inw azji“ , Stefan Heym, 
pisze w związku z tym: „ K il­
ka lat temu działał w Nowym 
Jorku bandyta, który napadał 
na samotne kobiety i  rabował 
im torebki z pieniędzmi. Za 
każdym razem jednak wydzie­
lał on ofierze z je j własnych 
pieniędzy tyle, ile trzeba było 
na przejazd do domu. Jakimże 
wielkodusznym człowiekiem był 
ów gangster!"

Amerykańska . propozycja w 
sprawie „pomocy żywnościo­
wej“ , która przyszła w ślad za 
amerykańską prowokacją w 
Berlinie, do złudzenia przypo­
mina postępowanie owego no­
wojorskiego gangstera. Z tą 
tylko różnicą, że jego politycz­
nym naśladowcom nie udało się 
ograbić upatrzonej przez sie­
bie ofiary — choć nie obeszło 
się bez zniszczeń i plądrowa­
nia mienia społecznego NRD...

Skwapliwość, z jaką Ame­
rykanie oferują swą „pomoc“ 
NRD jest co najmniej dziwna 
w świetle stosunków, panują­
cych w Niemczech zachodnich 
— które przecież systematycz­
nie „uszczęśliwiane“  są ame­
rykańskimi darami. W zachod­
nich strefach Niemiec, mimo 
amerykańskiej „pomocy“ a ra­
czej — dzięki niej — szaleje 
bezrobocie, które obejmuje pół­
tora miliona ludzi.

Nic więc dziwnego, że lud­
ność Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i jej rząd z obu­
rzeniem odrzucili prowokacyjną 
ofertę USA. Ofertę, o której na­
wet reakcyjna praca amerykan, 
ska — jak np. „New York Hę- 
rald Tribune“ — pisała, że by­
ła ona „ krokiem w wojnie psy­
chologicznej", tj. w prowoka­
cyjnej, wywrotowej działalno­

ści, wymierzonej przeciwko 
NRD.

Demokratyczna prasa nie­
miecka stwierdza, że prowoka­
cyjny manewr amerykański 
miał jeszcze jeden cel na wzglę­
dzie. Chodziło tu, jak podkre­
śla „Berliner Zeitung“ , „o  po­
lepszenie szans Adenauera w 
zbliżających się wyborach do 
Bundestagu",

Adenauer
zm ienia chorągiewkę

Okres przedwyborczy w 
Niemczech zachodnich, choć się 
dopiero rozpoczął (wybory wy­
znaczone zostały na 6 wrześ­
nia) z nową silą ujawnił proces 
topnienia wpływów rządzącej 
partii chadeckiej i jej wodzire­
ja Adenauera. Przyczyną tego 
jest polityka, jaką Adenauer 
prowadzi — polityka forsownej 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i pogłębiania podziału kra­
ju. W całych Niemczech zachod­
nich rośnie dążenie do pokojo­
wego zjednoczenia kraju.

W tych warunkach, Adenauer 
uzna! za stosowne zmienić cho­
rągiewkę. Prowadząc nadal po­
litykę rozbicia kraju i rem ili­
taryzacji Niemiec, zachodnich 
usiłuje on jednak — w okresie 
przed wyborami — udawać 
zwolennika jedności kraju. De­
magogiczny charakter tych o- 
świadczeń jest najzupełniej jas­
ny i bezsporny ich wymowa 
jest jednak równie jasna i bez­
sporna: świadczą one o nara­
staniu walki mas ludowych Nie­
miec zachodnich o zjednoczenie 
i pokój.

W dążeniu do jak najszyb­
szego zrealizowania tego celu, 
rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej wystąpił ponow­
nie z propozycją podjęcia kro­
ków dla urzeczywistnienia zjed­
noczenia Niemiec. „Rząd NRD 
oświadcza — stwierdza ko­
munikat biura ‘prasowego przy 
premierze NRD -— że bez 
•względu na prowokacyjne 
poczynania Adenauera... go­
tów jest do podjęcia rokowań 
z pełnomocnikami Niemiec za­
chodnich w sprawie przygoto­
wania pokojowego zjednoczenia 
Niemiec w drodze wolnych wy­
borów ogólno-niemieckich oraz 
w sprawie przyspieszenia za­

warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. Rozumie się samo 
przez się, ie  w toku tych roko- 
wah rozpatrzone być muszą za­
równo propozycje przedstawi­
cieli NRD jak i propozycje 
przedstawicieli Republiki Fe­
deralnej",

W tym celu, rząd NRD za­
proponował zwołanie w jak 
najkrótszym terminie ogólno- 
niemieckiej narady dla omó­
wienia tych zagadnień. Agre­
sywnej, prowokacyjnej polityce 
Adenauera, Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna przeciwsta­
wia politykę pokojowego, de­
mokratycznego zjednoczenia 
kraju, politykę leżącą w intere­
sie narodu niemieckiego i 
wszystkich narodów Europy.

Przekreślone rachuby
W całym Związku Radziec­

kim odbywają się zebrania ak­
tywu partyjnego oraz szerokich 
rzesz ludności, na których ma­
sy pracujące jednomyślnie po­
pierają uchwałę Komitetu Cen­
tralnego KPZR i z całą mocą 
potępiają zbrodniczą antypań­
stwową i antypartyjną działal­
ność wroga partii i narodu — 
Berii. Podkreślają one, że zde­
maskowanie Ber ii jest rio- 
wym dowodem niewzruszonej 
mocy i jedności Partii Komuni­
stycznej i całego narodu ra­
dzieckiego.

Unieszkodliwienie Berii — a- 
genta międzynarodowego im­
perializmu — spotkało się z 
gorącym poparciem wszystkich 
sił pokoju i postępu na całym 
świecie.

Prasa reakcyjna — szczegól­
nie zaś amerykańska — usiłuje 
—- przy pomocy najbardziej 
wytartych i wyświechtanych osz 
czerstw—wmówić czytelnikowi, 
że fakt ten świadczy jakoby o... 
osłabieniu Związku Radzieckie­
go. Te „hipotezy“ , które nie są 
niczym innym jak tylko „po­
bożnymi życzeniami“  ich auto­
rów mają usprawiedliwić lanso­
wane przez najbardziej awan­
turnicze kola imperializmu a- 
merykańskiego slogany o ko­
nieczności polityki „twardej rę­
ki“  wobec ZSRR. Jednakże bar­
dziej trzeźwi obserwatorzy i 
publicyści ostrzegają przed te­
go rodzaju złudzeniami. „M o­
carstwa zachodnie — pisze pra­
wicowy francuski dziennik 
„Aurorę“  — nie powinny wie­
rzyć w osłabienie*Związku Ra­
dzieckiego i  nie powinny 
usztywniać swojej polityki... 
Mogłyby one wywołać ostrą 
reakcję".

Niektóre reakcyjne dzienni­
ki muszą przyznać, że zdema­
skowanie i unieszkodliwienie 
Berii jest dowodem jedności i 
zwartości kierownictwa partyj­
nego i państwowego ZSRR. 
Prawicowy dziennik szwedzki 
„Morgen . Tidningen“ stwier­
dza: „Sytuacja wygląda w ten 
sposób, że zwarte kierownictwo 
partyjne pozbyło się obcego 
elementu".

Zdemaskowanie Berii byto 
potężnym ciosem w piany im­
perialistycznych podżegaczy 
wojennych. Pokazało ono raz 
jeszcze, że wszystkie plany im­
perialistów wymierzone prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu, choćby najbardziej daleko­
siężne i perfidne, rozbijają się i 
muszą się zawsze rozbić o silę, 
jedność i czujność partii ,i całe­
go narodu radzieckiego.

Już w najbliższym czasie 
abonenci Warszawy będą mo­
gli połączyć się bezpośrednio 
z miejscowościami podstoiecz- 
nymi. •

Do tej pory połączenie z ty­
mi osiedlami można było otrzy­
mać tylko przez centralę mię­
dzymiastową. Po przełączeniu 
na centralę automatyczną czas 
.połączenia z osiedlami podsto-

Przemysł warszawski do 14 
lipca br. powinien był wykonać 
zadania produkcyjne lipca w 
45,6 procenta.

W okresie tym tylko kilka 
zakładów zrealizowało zadania 
zgodnie z założeniami. Należą 
do nich zakłady im. Róży Luk­
semburg, Komuny Paryskie,;, 
elektrownia, gazownia, war­
szawskie garbarnie i kilka in­
nych fabryk. Wykonały one 
od 47 do 52 procent planu lip­
cowego.

Natomiast źle wygląda sy­
tuacja w warszawskim przemy­
śle metalowym i elektrotech­
nicznym. Fabryka Samochodów 
Osobowych, Warszawska Fa­
bryka Przyrządów i Uchwytów, 
zakłady im, Janka Krasickiego 
do 14 lipca nie wykonały na­
wet 20 procent planu _ miesięcz­
nego. Niewiele lepiej jest w 
fabryce im. Karola Wójcika, 
zakładach im. Waryńskiego, 
Dymitrowa, ł Maja i A-5, 
gdzie do 14 lipca nie przekro-

T E A T R Y
A te n e u m  — S praw a ro d z in n a  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — P rzeg ląd  Cen­
t r a ln y  Zespo łów  D ra m a ty c z n y c h  — 
g. 19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y  — g. 19. P ow szechny — 
Ig ra s z k i t r a fu  i m iło ś c i — g. 19. 
N ow e j W arszaw y — Ś lu b y  p a n ie ń ­
sk ie  — g. 19. S a ty ry k ó w  — M in i­
s te rs tw o  s a ty ry  —■ g. 19.30.

K  I  N  A
M oskw a  — Za g u b io ne  m e lod ie - — 

g. 14, 16, 18 1 26. P a lla d iu m  — D u m ­
na  k ró le w n a  — g. 16. 18, 20. P raha
— Z agub ione  m e lo d ie  — g. 16, 18 
i 20. Ś ląsk — B a ry łe c z k a  — g. 16, 
18 i  20. A t la n t ic  — P rz y b ra n a  c ó r­
ka  — g. 16. 18.15 t 20.30. P o lo n ia  — 
H is to r ia  ta k ic h  w ie le  — g. 14. 16, 
18 i  20. S to lica  - -  Ś lu b u je m y  i X  M i­
s trzo s tw a  — g. 16, 18 i 20. W  — Z
— O brońca życ ia  — g. 15.45, 18 i
20.15. 1 M a j — W ie lk a  P rzygoda
— g. 16. 18 i  20. O cho ta  — Sadlto 

•— g, 16, 18 i  20. S y re na  — T a je m ­
n icza  w yspa  — g. 16, 18 1 20. Tęcza
— Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  I I  seria  — 
g. 13.45, 18 i  20.15. L o tn ik  — S k rz y d ­
la t y  d o ro ż k a rz  — g. 17 i  19. O lsz tyn  
(W io chy) — C esarski p ie k a rz  I  se­
r ia  — g. 18 1 20.

U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
w ego Z a rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. 604-81.

C Y R K
C y rk  n r  6 (p lac  U n i i  L u b e ls k ie j) . 

W id o w is k o  — g. 10.

R A D I O
S O B O TA  18 L IP C A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  15.25. W iadom ości 

5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
O rk . R ozg łośn i S zczec ińsk ie j PR.
6.10 R epo rtaż  z tra s y  M ię d z y n a ro ­
d o w e j S z ta fe ty  F e s tiw a lo w e j. 6.20 
M u z y k a . 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 M u ­
zyka  p o ra n n a . 7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y . 8.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
3.30. A u d y c ja  d la  dz ie c i s ta rszych .
9.00 M u z y k a  poranna . 9.45 P rze rw a . 
10.50 K o n c e r t so lis tó w , 11.15 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  k o ­
b ie ty . 12.15 „N a  sw o jską  n u tę “ . 12.45 
A u d y c ja  d la  w si. 13.00 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y . 13.40 U tw o ry  w io lo n c z e ­
low e  k o m p o z y to ró w  ra d z ie ck ich .

łecznymi zostanie zredukowany 
do kilku sekund.

Aby uzyskać połączenie wy­
starczy nakręcić numer cen­
trali danej miejscowości, a na­
stępnie numer abonenta.

Udogodnienie to nie tylko za­
oszczędzi czas korzystającym 
z telefonów, ale również w 
poważnym stopniu odciąży cen­
tralę międzymiastową, (ok)

czono 30 procent planu lipco­
wego. Zakłady im. Kasprzaka, 
fabryka im. Świerczewskiego i 
Warszawska Fabryka Motocykli 
wykonały w tym samym czasie 
od 30 do 37 procent planu 
miesięcznego.

Te wyniki stanowią poważny 
sygnał, mówiący o zagrożeniu 
planu lipcowego w wymienio­
nych fabrykach.

Minęła połowa miesiąca. 
Wszystkie zakłady, które pozo­
stały w tyle powinny energicz­
nie zabrać się do odrabiania 
zaległości. Trzeba zwrócić 
uwagę na ujawnianie i wyko­
rzystanie w produkcji wszyst­
kich rezerw, walczyć codzien­
nie o podnoszenie wydajności 
pracy w podstawowych dzia­
łach, kontrolować systematycz­
nie realizację zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia 22 Lip­
ca. Walkę o wykonanie zadań 
miesięcznych trzeba prowadzić 
aż do ostatniego dnia lipca.

(w)

13.55 P rze rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i. 16.10 M u z y k a . 16.20 R adz ie ­
ck ie  m e lo d ie  fi lm o w e . 16.45 P ieśn i 
k o m p o z y to ró w  p o lsk ich . 17.05 Z c y ­
k lu  „M a s z y n y  i  m y “  pogad. inz. 
B . M ączew sk iego  p t. „N a  ta śm ie “ . 
17.15 „S łu ch a cze  p iszą ". 17.20 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y . 13.00 M ik ro fo n e m  
po k ra ju .  13.15 H iszpańska  m u z y k a  
sym fo n iczn a . 13.45 R eportaż l i te ra ­
c k i. 19.05 „N a  m u zyczn e j f a l i “ . 19.35 
„K o re s p o n d e n c i s p o rto w i donoszą“ . 
13.45 A u d y c ja  d la  w s i. 20.23 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 20.33 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 20.45 M u zyka  taneczna 
gra  O rk . PR  pod d y r . J. C a jm era . 
21.25 „E u g e n iu sz  O n ie g in “  — poem at 
A l. P uszk ina . 21.45 K o n c e r t K ra ­
k o w s k ie j O rk ie s try  i C hó ru  PR  pod 
d y r . J. G e rta  22.25 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h . 23.10 M u zyka  na d o b ra ­
noc.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  407 m
P ro g ra m  dnia. 7.50. 14.00. W ia do ­

m ości 5.05, 6,30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 K o n ­
c e rt O rk . Rozgł. S zczec ińsk ie j PR.
6.00 G im n a s tyka . 6.10 K a le n d a rz  R a­
d io w y . 6.15 M u z y k a  poranna . G.50 
M u z y k a  lud o w a . 7.20 M u z y k a  p o ra n ­
na. 8.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.30 
K o n c e r t so lis tó w . 8.55 P rze rw a . 14.05 
In fo rm a c je . 14.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 14.35 U tw o ry  sk rzyp cow e . 14.50 
P o lsk ie  p ieśn i lud o w e , 15.10 „W ra ­
k i “  — fra g m . pow ieśc i J. M e issnera. 
15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i. 16.00 A u ­
d y c ja  lite ra c k ą . 16.20 U tw o ry  L u d ­
w ik a  van  B ee thovena . 17.15 „P ie ś n i 
w a lczące j H is z p a n ii“ . /  17.30 „N a  
w arsza w sk ie j f a l i “ . 17.35 „Z e  spor­
tu “ . 18.00 „N a s tro je  le tn ie  w  m u z y ­
ce“ . 13.30 O m ó w ie n ie  lip co w e g o  n u ­
m eru  „H o ry z o n tó w  te c h n ik i“ . 18.40 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  
śp iew a W iw ie ja  G rom ow a . 19.00 „ Z  
ż o łn ie rską  p iosenką “  — s łuch , poe­
ty c k ie  w  oprać . Tadeusza K u b ia k a  
i  S ta n is ła w a  S ta m p ila . 19.20 M u zyka  
i  a k tu a ln o ś c i. 20.00 „ P rz y  sobocie 
po roboc ie . 21.26 W iadom ośc i sp o r­
tow e. 21.36 M u z y k a  taneczna. 21.45 
Rep. d ź w ię k o w y  z M ię d z y n a ro d o ­
w ych  Z aw odów  L e k k o a tle ty c z n y c h .
22.00 „K w a s o o d p o rn i“  — ode. opow .
W. Ż u k ro w sk ie g o . 22.20 K a ro l M a ria  
W eber: G ra n d  D uo  C o n ce rta n t
op. 43. 22.40 R eportaż z tra sy  M ię ­
d zyn a ro d o w e j S z ta fe ty  F e s tiw a lo ­
w e j. 23.00 M u zyka  taneczna. 23.10 
M u zyka  na dobranoc.

wandowski i  „Chify" w No­
wym Tomyślu, ob. Zoinierkie- 
wicz z PSS w . Zbąszyniu, ob. 
ob. Foluszny i Sadlak z PSS 
w Grodzisku Wlkp. oraz ob. ob, 
Bandosz i Kostka z cukrowni 
w Opalenicy.

Bardzo zaniedbana jest spra­
wa popularyzowania wkładów 
na książeczki oszczędnościowe 
PKO w GS-ach w Opalenicy 
i Buku, w Zbąszyńskich Za­
kładach Przemysłu Odzieżo­
wego, w Zakładach Mięs­
nych w  Grodzisku Wlkp., 
w PSS i Prezydium PRN w 
Nowym Tomyślu. Ajencje PKO 
w tych zakładach pracy nie 
wykazują żadnej żywotności, 
kierownictwo oraz rady zakła­
dowe nie pracują w ogóle na 
tym odcinku. Nie ma tam pra­
cy uświadamiającej i dlatego 
nie ma wyników.

Tym zakładom przypomina­
my, że każda złotówka złożona 
w PKO przyspiesza realizację 
planu 6-letniego.
FRANCISZEK WACHOWIAK 

Nowy Tomyśl

najmniej dziwne“
kontroli wykonania I czasu wy­
konania prący“ .

W wyniku poleceń Central­
nego Zarządu, z dniem 15 
czerwca br. ponownie wpro­
wadzono w zakładach „W ał­
brzych“  normy na konserwa­
cje silników. Zakład opracował 
nowy katalog norm na podsta­
wie branżowego katalogu. 
Wszystkie pozycje zostały 
szczegółowo rozbite na po­
szczególne roboty, co umożliwia 
ścisłą kontrolę wykonania pra­
cy. Zaprowadzono również w ła­
sny wzór zlecenia akordowego 
wyłącznie dla prac elektro- 
monterskich.

Jednocześnie Centralny Za­
rząd Przemysłu Ceramicznego 
zawiadomił nas, że dyrektoro­
wi Zakładów Porcelany Stoło­
wej „Wałbrzych“  udzielono u- 
pomnienia za niedotrzymanie 
terminu załatwienia powyższej 
sprawy.

fíozbuñowa Charkowa

W latach powojennych mieszkańcy jednego z większych miast 
Ukra ińskie j SRR — Charkowa otrzymali nowe mieszkania 
o powierzchni 1.200 tys. m  kw. W br. otrzymają oni dalsze 

100 tys. m kw. Na zdjęciu jedna z ul ic  Charkowa
Foto : c a f

Trzeba wzmóc walkę o wykonanie 
planu lipcowego

Sprawy ważne również na codzień
(Ma marginesie przeglądu zespołów świetlicowych)

W ciągu ostatnich lat, stoją­
cych pod znakiem gorących dy­
skusji twórczych we wszyst­
kich dyscyplinach sztuki, ruch 
zespołów amatorskich dojrze­
wał artystycznie. Równocześnie 
zwłaszcza w toku wielkich 
kampanii politycznych, jak ple­
biscyt pokoju, dyskusja konsty­
tucyjna, wybory do Sejmu, kry­
stalizowało się ideologiczne 
oblicze zespołów, jako czyn­
nych agitatorów idei postępu i 
pokoju. Liczba 28 milionów 
widzów i słuchaczy, jacy w ro­
ku 1952 uczestniczyli w impre­
zach artystycznych ruchu ama­
torskiego jest wymownym 
sprawdzianem pozycji tego ru­
chu w bogatym nurcie naszego 
życia kulturalnego. *

Rok ubiegły przyniósł na­
szym zespołom amatorskim 
wiele poważnych sukcesów w 
rozwoju ilościowym i jakościo­
wym, ideowym i artystycznym. 
Takie zespoły, jak świetne zespo­
ły pieśni i tańca Zakiadów im. 
Strzelczyka z Łodzi i „Suwal­
szczyzny“ , chóry górników z 
Siemianowic, Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Stalinogro- 
dzie, czy Powiatowego Domu 
Kultury w Wałbrzychu, Filhar­
monia Górnicza z Zabrza — 
to już poważne pozycje arty­
styczne w naszym życiu kultu­
ralnym. Rośnie ilość zespołów 
amatorskich, rośnie ich poziom, 
zwiększa się zasięg i siła ich 
oddziaływania.

Każdorazowy przegląd ujaw­

nia jednak sporą ilość błędów, 
których korzenie, sięgają poza 
same zespoły i nawet poza ma­
cierzyste organizacje masowe, 
sprawujące bezpośrednią opie­
kę nad rozwojem zespołów 
amatorskich.

Wiele takich błędów zaryso­
wało się również na tle ostai-1 
niego przeglądu.

Jako zjawisko generalne wy­
mienić trzeba stosunkową sła­
bość chórów i zespołów instru­
mentalnych, odczuwaną szcze­
gólnie wyraźnie na tle niewąt­
pliwego postępu zespołów ta­
necznych.

Źródła tej słabości tkwią w 
brakach repertuarowych i w 
niedostatecznym przygotowa­
niu fachowym kadry dyrygenc­
kiej, nastawionej na stare kry­
teria oceny.

Najpierw sprawa repertuaru.
Mimo pewnej poprawy, w za­

sadzie od 1951 roku nie zro­
biliśmy wielkiego postępu w 
tej dziedzinie.

Nie pomógł konkurs zloto­
wy, ani obecny IV Światowy 
Festiwal Młodzieży ' i  Studen­
tów. Repertuar pieśni maso­
wych w naszych chórach za­
myka się wciąż jeszcze w ra­
mach kilku d o s ł o w n i e  
pozycji. Krytyczną sytuację ra­
tują radzieckie pieśni masowe, 
stanowiące m. in. podstawę 
repertuaru Reprezentacyjnego 
Chóru Górników z Siemiano­

wic, zasłużonego zdobywcy 
I miejsca w obecnych elimi­
nacjach.

Problem pieśni masowej nie 
wyczerpuje zagadnień reper­
tuarowych. Przegląd obecny 
wykazał, że istnieje w kraju 
spora ilość zespołów, które się­
gają po większe formy wokal­
no-muzyczne — kantaty. Czte­
ry tego typu utwory były wy­
konane podczas eliminacji cen­
tralnych. Zespoły włożyły w 
przygotowanie tego repertuaru 
dużo wysiłku i zapału, jednak 
efekty tej pracy okazały się ni­
kłe. Nasza twórczość kantato­
wa za mocno tkwi jeszcze w 
spekulacjach formalnych, wciąż 
jeszcze brak w tych utworach 
jakiegokolwiek trwałego moty­
wu muzycznego zdolnego wy­
wołać jakieś asocjacje wzru­
szeniowe, zdolnego utrwalić się 
w pamięci słuchacza.

Jakże z gruntu inaczej za­
brzmiał na tle tych kantat „Po­
emat o Ukrainie“  Aleksandro­
wa, wykonany przez ambitny 
i przodujący pionierską pracą 
zespół kolejarzy ze Szczecina.

W tym zestawieniu jeszcze 
wyraźniej zarysował się w na­
szych kantatach brak cech ja­
kiegoś określonego klimatu na­
rodowego, odwrócenie się od 
bogactwa motywów ludowych i 
klasyki polskiej, przy jedno­
stronnym skoncentrowaniu się 
na środkach formalnych nie 
przemawiających zupełnie do

słuchaczy, co uwidoczniło się 
w chłodnej reakcji widowni.

Wydaje się, że obecnie przed 
masowymi festiwalami arty­
stycznymi planowanymi w 
związku z obchodem 10-iecia 
Polski Ludowej, Związek Kom­
pozytorów Polskich powinien 
poważnie przeanalizować wnio­
ski z obecnego przeglądu i u- 
względnić je w swoich planach 
twórczych. Szkoda tylko, że 
kompozytorzy nasi również i 
tym razem nie skorzystali z 
okazji, jaką nastręczały elim i­
nacje, by zorientować się za­
równo w przekroju repertuaro­
wym ruchu amatorskiego, jak i 
przyjmowaniu poszczególnych 
utworów przez masowego od­
biorcę, różniącego się jednak 
w swoich reakcjach od koncer­
towej publiczności naszych f i l ­
harmonii.

Problem drugi — to sprawa 
kadr dyrygenckich.

Doświadczenia obecnego 
przeglądu wykazały, że często 
doskonały materiał głosowy w 
chórach i doskonali muzycy w 
orkiestrach kierowani nie dość 
doświadczoną ręką dyrygenta 
uzyskują wyniki zaledwie śre­
dnie. Można to m, in. powie; 
dzieć o chórze robotniczym ze 
Stalowej Woli i o filharmonii 
hutniczej z Chorzowa, jak rów­
nież o chórze młodzieżowym z 
Ursusa.

Chodzi tu zarówno o błędy 
interpretacyjne, jak i brak tro­

ski o dykcję, o czystość intona­
cyjną, prawidłowość emisji itp.

Uogólniając zarzut stwier­
dzić można, że eliminacje cen­
tralne Wykazały u wielu dyry­
gentów brak podstawowej kul­
tury muzycznej i brak uczule­
nia na te sprawy. Wypływa 
stąd wniosek, że niezbędne jest 
zapoczątkowanie systematycz­
nego, metodycznego doszkala­
nia dyrygentów chórów i or­
kiestr przez placówki kultural­
no - oświatowe tego typu jak 
Wojewódzkie Domy Kultury, w 
ścisłej łączności z zawodowym 
szkolnictwem muzycznym.

Ażeby akcja taka mogia dać 
dobre rezultaty, należałoby łą­
czyć ją z pokazami praktycz­
nymi wzorowo prowadzonych 
zespołów, ewentualnie z prze­
słuchaniami nagrań czołowych 
chórów i orkiestr na taśmach 
magnetofonowych, przy współ­
pracy z Polskim Radiem.

Sprawę tę należałoby jak 
najrychlej . przedyskutować w 
sekcjach muzycznych Woje­
wódzkich Kolektywów Instruk­
torów Artystycznych, gdyż po­
ziom artystyczny większości ze­
społów chóralnych i orkiestrał- 
nych budzi poważne zastrzeże­
nia.

Oceniając występy chórów, z 
uznaniem podkreślić należy 
ciekawą inicjatywę stołecznego 
chóru TPPR, który w swoim 
programie uwzględni! występ 
malej grupy wokalnej z solista­
mi na tle całego zespołu. For­
mę tę należałoby szeroko za- 
propagować w ruchu amator­
skim z uwagi na jej atrakcyj­
ność i możliwość zastosowania 
w brygadach artystycznych,

oraz w ekipach łączności mia­
sta ze wsią. Szkoda tylko, że 
chór TPPR nie zastosował tu 
jako akompaniamentu — akor­
deonu, który bardziej leży w 
charakterze tego typu zespo­
łów.

Wielką niespodzianką dla 
ogółu były tegoroczne wystę­
py zespołów tanecznych oraz 
specjalnej grupy zespołów pie­
śni i tańca o charakterze re­
gionalnym.

Osiągnięcia w tej dziedzinie, 
będące zasługą nielicznej sto­
sunkowo kadry choreografów, 
dążącej od kilku lat do oczy­
szczenia tańca ludowego z 
wszelkich nalotów fałszywej 
stylizacji i wulgarnej prymity­
wizacji, przeszły wszelkie ocze­
kiwania. Można bez przesady 
powiedzieć, że zespoły tanecz­
ne w swej masie znajdują się 
na właściwej drodze, która już 
dziś podnosi pokazy zespołów 
takich, jak zakłady: im. Strzel­
czyka, Harnama, zespól „Su­
walszczyzny“ , młodziutki zespól 
taneczny, WRN Lublin, zespól 
kaszubski z Gdyni, Zespól FSC 
— Starachowice, zespól fabry­
ki obuwia w Krośnie, do rangi 
prawdziwej sztuki.

Zdarzają się jeszcze, co 
prawda, i błędy w charakterze 
tańca, w czystości figur i kro­
ków tanecznych jest to jądpak 
w pełni usprawiedliwione, jeże­
li weźmiemy pod uwagę abso­
lutny niemal brak jakichkol-, 
wiek opracowań instrukcyjno- 
metodycznych w tym zakresie 
i konieczność opierania się je­
dynie na odkrywanych w tere­
nie wzorach.

Stan ten zemścił się na or­
ganizatorach przeglądu w po­
staci kilku b. słabych wystę­
pów takich jak m. in. występ 
zespołu regionalnego, z Ukty 
w woj. olsztyńskim, zespołu ta­
necznego wrocławskiego Pafa- 
wagu i zespołu regionalnego 
Ziemi Rzeszowskiej z Roztok.

Krytycznie należy ocenić 
również występ kieleckiego ze­
społu pieśni i tańca z Różnicy, 
który bez powodzenia próbo­
wał połączyć doskonałe wyko­
nane pieśni i tańce regionu kie­
leckiego z wstawkami recyta- 
torsko-scenieznyrni, psując tytn 
samym charakter całego wido­
wiska.

Za wszystkie te błędy i skrzy­
wienia ponoszą w znacznej 
mierze odpowiedzialność kie­
rownictwa pracy kulturalno- 
oświatowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Z w. 
Samopomocy Chłopskiej, któ­
re nie dość wnikliwie i syste­
matycznie śledzą rozwój ruchu 
amatorskiego, nie dość aktyw­
nie i operatywnie nim kierują, 
nie umiejąc jeszcze w porę ko­
rygować i usuwać jego błędów 
i wypaczeń.

Nie bez winy jest tu i nasza 
krytyka, artystyczna. Zajmuje 
się ona1 do tej pory zbyt rnaio 
tego typu twórczością artystycz­
ną. Zbyt rzadko wypowiadają 
się też w sprawach ruchu ama­
torskiego przedstawiciele świa­
ta artystycznego. Są przecież 
u nas kierownicy artystyczni 
teatrów i oper, są teoretycy, 
■sztuki, są członkowie Rady Ar­

tystycznej. Wydaje się, że w 
obecnym okresie historycznym, 
kiedy sztuka staje się w peini 
własnością najszerszych mas, 
nie można wytwarzać wokół 
zagadnień ruchu amatorskiego 
atmosfery jakiejś „zmowy m il­
czenia“ ze strony ludzi zasłużo­
nych dla naszej kultury i cie­
szących się powszechnym auto­
rytetem.

W Związku Radzieckim za­
bierają głos w sprawach ruchu 
amatorskiego wybitni działacze 
kultury, laureaci Nagrody Sta­
linowskiej, kompozytorzy, pro­
fesorowie i zawodowi krytycy 
artystyczni. W piśmie świetli­
cowym „K lub“ omawiają pracę 
zespołów znani artyści sprawu­
jący patronaty nad zespołami 
robotniczymi. Każdy przegląd 
zespołów amatorskich poddawa­
ny jest wnikliwej ocenie nie ty l­
ko fachowej krytyki, ale i sze­
rokich kói artystycznych.

Atmosfera taka sprzyja roz­
wojowi ruchu amatorskiego, 
chroni go przed popełnianiem 
bięddw, wskazuje nowe możli­
wości.

W naszych warunkach, wiel­
ka troska, jaką partia i rząd 
otaczają zagadnienia upo­
wszechnienia kultury, powinna 
zobowiązywać działaczy kultu­
ry do przejawiania większego 
zainteresowania działalnością 
zespołów amatorskich, stano­
wiących poważny instrument 
wychowania ideologicznego i 
awansu kulturalnego szerokich 
mas, oraz istotny czynnik na­
szej rewolucji kulturalnej.
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